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Wydanie poranne 


Przedpłata 


na „Głos Naredn* wynosi 
ma prewlncji: miesięczniu 
kor. 270. W państwie nie- 
mieckiem kwartalnie: 10 
koron. W innych państwach 
kwartalnie koron 18—. 
Nawer pojedynczy zwykły 
12 hal 
Numer niedzielny ilustro- 
wany 16 h. 


Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje upoważniony przedsiębiorca tego działu p. Włedzimierz Strycharski w biurze inseratowym „Głosu Narodu“ róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej 1. 7 

Dd miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, — za każdy następny raz 18 halerzy. — Nadesłane po 60 halerzy, od wiersza za każdy raz. — Śluby 

mekrologi etc. wiersu 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje wa Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hansmanna, w Wiedniu Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie 
nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mosse, M. Dukes, H. Schalek, w Paryża C. Adam rue de Varenne 38. 


Nr. 219 
Turcy strzelają kontu!ów rosyjskich jak wróble. — 
Czy Rosja mcże teraz usc é to płazem. — Niezpie- 
czeństwo wojny. — Udział Austro-Węgier. -— Dla- 

czego marex do Salon'ki jest koniecznym. 

Nasz korespondent wiedeński (2/m.) pisze: 

W ciągu paru miesięcy drugi konsul rosyj- 
ski w Macedonji zginął z ręki żołnierza tnree- 
kiego. 

Gdy dnia 31 marca roku bieżącego Albań- 
czyk Ibrahim, żołnierz piechoty regularnej, 
zastrzelił konsnla rosyjskiego] Szczerbinę w 
Mitrowicy, cesarz Mikołaj II skazanemu na śmierć 
mordercy darował życie, Jedni mowili, że źró- 
dłem owej wspaniałomyślności było przekonanie, 
iż sułtan i tak nie ośmieliłby się wykonać wy- 
roku śmierci, wydanego na Albańczyka. Bałby 
się odwetu ze strony, rodziny. 

Inni utrzymywali, że rząd rosyjski, mając rę- 
ee związane zawikłaniami nad Oceanem Spokoj- 
nym, pragnie unikać na Bałkanach wszelkiego 
zatargu poważniejszego. 

Mahometanie poczytali ułaskawienie Ibrahi- 
ma za dowód słabości Rosji. Następstwem jest 
zastrzelenie Rostkowskiego w Monastyrze, syna, 
jak się zdaje, polskiego zesłańca, osadzonego po 
1831 r. w Woroneżu. Konsulowie rosyjscy w Ma- 
eedonii są teraz formalnie wyjęci z pod prawa— 


na równi z Bułgarami. Żołnierze tureccy strze- 
lają ich jak wróble. 


Prasa wiedeńska wyraża nadzieję, że i tym 
razem rząd rosyjski poprzestanie na zwykłem 
ukaraniu mordercy i nie będzie żądał powa- 
żniejszego zadosyćnczynienia dyplematycznego. 

Zdaje mi się, że prasa wiedeńska rozmyślnie 
wprowadza w błąd siebie samą i swoich czytel- 
ników, ponieważ słę boi poważniejszych zawi- 
kłań na Bałkanie, zawikłań, które. mogłyby, a 
nawet musiałyby wciągnąć monarchję Austro- 
Węgierską w akcję o nienadających się przewi- 
dzieć zawikłaniach. 

Zastrzelenie konsula Rostkowskiego w Mona- 
styrze jest o wiele poważniejszym politycznie 
wypadkiem, niż zastrzelenie Szczerbiny. Morder- 
stwo w Mitrowicy mogło uchodzić za poszcze. 
gólny wypadek, za epizod odosobniony. Zabicie 
Rostkowskiego dowodzi, że Żołnierze tureccy 
lekceważą sobie wogóle konsulów rosyjskich. Kon- 
sula Austro- Węgier, Niemiec, Francji nie odwa- 
żył się zabić ani jeden żołnierz turecki; konsu- 
lów rosyjskich mają widocznie Turcy za hetkę 
pętelkę, skoro ich bez ceremonji wysyłają na 
tamten świat. 

Takiego lekceważenia nie może puścić pła- 
zem nawet państwo drobno, a cóż dopiero Rosja. 
Przebaczenie w tym wypadku byłoby oznaką 
takiej słabości, że ją nieledwie za tchórzostwo 
należałoby poczytywać. Podkopanie powagi pań- 
stwa na zewnątrz zrobiłoby złe wrażenie i w sa- 
mej Rosji. A właśnie teraz w chwili, gdy opo- 
zycja przeciwko czynownictwu podnosi główę 
pod rozmaitą postacią, rzad musi pokazać naro- 
dowi, że jest silaym wewnątrz i zewnątrz gra- 
nie. 

Ulubiona to metoda systemów absolutnych, 
by odwracać uwagę ogółu od przesileń wewnętrz- 
nych z pomocą akcji wojennej. 

Można zatem być pewnym, iż Rosja gotowa 
porobić Japonji pewne ustępstwa nad oceanem 
Spokojnym, byle tylko módz wystąpić z całym 
naciskiem wobec Turcji. Starcie orężne bowiem 
z zadłnż»ną, zrnjnowaną, zdezorganizowaną Tur- 
cją, daje Rosji daleko większe widoki powodze- 
nia, niż rozprawa orężna z Japonją, której flota 
i armja lądowa mogą przyprawić o poważną klę- 
skę owe sto tysięcy żołnierza rosyjskiego, zgro- 
madzonego na krańcach wschodnich Syberji i 


__ Mandżnrji. 


W razie wystąpienia zbrojnego Rosji, Austro- 
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Węgry muszą sobie zabezpieczyć Albanję i Ma- 
cedonję wraz z portem Saloniki. 

Najżywotniejsze interesy polityczne, tudzież 
handlowe Austro- Węzier, nie pozwalają stanow- 
czo, by na przestrzeni od Nowego Bazaru do 
Saloniki, usadewiła się czy to Serbia z Bałgarją, 
czy jakieś gubernatorstwo macedońskie, będące 
tylko formą przejściową do Królestwa Wszech- 
bnłgarskiego. Zajęcie Bośni i Hercogowiny w 
1878 r. byłoby dziełem pod każdym względem 
poronionem, gdyby dalszemu pochodowi wojsk 
austro-węgierskich ku Saloniki zasunięto rygiel 
w postaci Panbułgarji. Owa Panbułgarja stałaby 
pod protektoratem Rosji, byłaby przednią strażą 
wielkiego prawosławnego polipa, który po zaję- 
ciu Saloniki chciałby — w myśl życzeń genera- 
ła Fadiejewa i innych słowianofilów rosyjskiego 
autoramentu — sięgnąć po Triest. 

A droga do wćd Adrjatyku musiałaby po- 
| azja Rosję przez Galicję, przez Kraków i 

wów. 


Wypadki na Bałkanie mają więc pierwszo- 
rzędne znaczenie dla Austro-Węgier. Monarcnja 
Habsburska od początku jesieni 1902 roku zło- 
żyła dużo dowodów życzliwości dla Farcji, wy- 
rozumiałej przyjaźni, umiarkowania. Pomawiano 
ją i zeszłej jesieni i na wiosnę roku bieżącego 
o wojownicze i zaborcze względem Turcji za- 
miary. Te oskarżenia nie sprawdziły się do tej 
pory. Nie wynika przecież z tego umiarkowania, 
by i nadal Austro-Węgry miały patrzyć bez- 
czynnie, jak u jej granicy południowo -wscho- 
dniej tworzyłaby się nowa formacja państwowa, 
stanowczo dla interesów anstrjackich niebezpie- 
czna. Jeżeli Tnrcja nie będzie umiała zdusić 
powstania macedońskiego i nie zdoła dać Rosji 
zadosyćuczynienia za mordowanie jej konsulów, 
Austro-Węgry będą musiały wziąć udział w roz- 
biorze państwa tureckiego, choćby dlatego, by 
nie wyjść z próżnemi rękoma. 

Powtórzy się historja rozbiorów Polski, gdy 
Anstrja także brała szmat po szmacie Rzeczy- 
pospolitej, aby się nie pozwolić ubiedz Prusom 
i Rosji. 


Polacy w Budapeszcie. 


(Korespondencja „Głosu Narodu*.). 


Wycieczka Polaków do stolicy Węgier. — Przygoto» 

wania do ich przyjęcia — Plakaty, odezwy i arty- 

kuły dziennikarskie. — Pewne dane. — Słowo w 
sprawie udziału Sokołów polskich. 


Ze Lwowa, przez Ławoczne przybywa do Pe- 
sgtu dnia 19 b. m. © godzinie 11 przed połu- 
dniem, liczna nadspodziewanie drużyna naszych 
rodaków. Przed 18-tu laty przyjmowali Węgrzy 
przeszło 200 Polaków z wielkim zapałem i nie- 
kłamanym entuzjazmem. Obecnie przybyć ma 
najmniej trzy razy tak liczna wycieczka, bo oto 
z najpewniejszego źródła dowiaduję się, że za- 
powiedzianem jest przybycie najmniej 700 osób 
do tej chwili. Jest więc nadzieja, że w osta- 
tnich dniach liczba uczestników w wycieczce 
jeszcze się powiększy. Z obowiązku korespon- 
denta chciałbym podzielić się z czytelnikami 
„Głosu Narodu* wiadomościami, które dotyczą 
przyjęcia Polaków w Budapeszcie. 

Program przyjęcia i pobytu leży przed me- 
mi oczyma. Co dnia, w czterech klubach tutej- 
szych odbywają się posiedzenia obszernych ko- 
mitetów, zajmujących się uroczystem przyjęciem 
gości z za Karpat. W gazetach węgierskich spo- 
tykamy artykuły pełne sympatyi dla naszego 
narodu, ojczyzny i sprawy, a na rogach alic 
odezwy młodzieży uniwersyteckiej, nawołujące 
całą ludność kraju i stolicy, do solennego i go- 
ręcego współudziału w powitaniu i ugoszezeniu 
„braci Polaków“ w murach Stolicy węgier- 
skiej. a 


W odezwie tej czytamy między innymi zda- 
niami: „Przyjeżdżają Polacy! — Ta wiadomość 
wystarczy, aby ogrzać nam serca iz piersi 
przepełnionej radością wykrzyknąć — Niech ży- 
ją Polacy! Bracia nasi od setek lat, reprezen- 
tanci Narodu, który nam, — żeby nie wspomi- 
nać o niczem innem, dał Bema, Dembińskiego, 
Woronieckiego i tysiące innych bezimiennych 
bohaterów, którzy w walkach o naszą wolność 
drogą krew swoją przelali. Serce żywiej bije 
w uczuciach wielkiej radości, która nas czeka! 

Dzień odwiedzin się zbliża i oto obowiązkiem 
naszym przyjezdnym Polakom zgotować na na- 
szej wolnej ziemi wspaniałe, a z serca płynące 
przyjęcie. Przeszło dwieście Towarzystw tntej- 
szych wystąpi z chorągwiami i sztandarami swy- 
mi na powitanie Polaków przed peronem kole- 
jowym*. Od granicy witani będą wycieczkowcy 
na każdej stacji przez miejscową ludncść poszcze- 
gólnych stacyj kolejowych. W Hatran witać bę- 
dzie jadących osobna depnutacja komitetu, wy- 
slana z Budapesztu. Na dworcu kolei w Buda- 
peszcie przyjęcie zapowiada się bardzo wzrusza- 
jąco. Oto po różnych przemowach i przywita- 
niach z tysiąca piersi zabrzmi nasza wspaniała 
pieśń „Boże coś Polskę* w ślicznem tłómacze- 
niu węgierskiem (Isten ki Lengyel), odśpiewana 
przez chóry Towarzystw spiewaczych, które w 
przyjęciu udział swój zapowiedziały. Wprost z 
kolei odbędzie się trynmfalny wjazd do miasta 
i do mieszkań, dla gości przeznaczonych. Tegoż 
dnia o godzinie 2-ej odbędzie się bankiet na wy- 
spie Małgorzaty przy współudziale burmistrzu. 
miasta, obywateli Budapesztn i młodzieży uni- 
wersyteckiej. Po bankiecie rozpocznie się festyn 
ludowy, zakończony zabawą teneczną. Na drugi 
dzień pobytu wyznacza program zwiedzanie oso- 
bliwości miasta, zamku królewskiego, parlamen- 
tn, kurji, kościoła, poczem obiad wspólny w re- 
ducie i odjazd do promontoru, gdzie goście bę- 
dą podejmowani przez trzy fabryki wina szam- 
pańskiego — następnie wspólna kolacja w pro- 
montorze i powrót statkami parowymi do mia- 
sta. — 


Trzeci dzień poświęcony jest zwiedzaniu mu- 
zeów i galerji obrazów, wycieczce na Szwabią. 
górę i obiadowi wspólnemu tamże. Wieczorem 
galowe przedstawienie w operze, a potem wspól- 
na kolacja w restauracji Drexlera na ulicy An- 
drassygo. 

Czwarty dzień obejmuje wycieczkę do Stein- 
bruck. Tam przyjęcie grupami w trzech browa- 
rach, poczem powrót na obiad do hoteln Royal. 
Po południu zwiedzanie miasta. Wieczorem od- 
jazd z Budapesztu osobnym pociągiem. 

Oto w krótkich rysach cały program pobytu. 

Że wszędzie, gdzie tylko nadarzy się sposo- 
bność, liczyć mogą Polacy na frenetyczne i bra- 
terskie przyjęcie, o tem wątpić nie można. Opi- 
szę to przyjęcie w swoim czasie szczegółowo. 
A tymczasem na zakończenie nie mogę przemil- 
czeć sprawy, która przykrą wywołała już pole- 
mikę dziennikarską w naszym krajn. Nie wiem 
czy słowa moje dotrą do sokolstwa polskiego, 
względnie do zarządu Związku Sokoła do Liwo- 
wa, od którego wczoraj tutejsze Stow. Polaków 
otrzymało zawiadomienie, że w wycieczce „Po- 
laków* Sokoli nie przyjmują udziału, mimo za- 
proszenia tak tiitejszego Stow. gimnastycznego, 
jak i Stow. Polaków, do „Związku“ Sokołów wy- 
słanego. 

Związek sokoli motywuje swoją abstynencję 
w wycieczce tem, że ze względn na zawartą 
przyjażń z Chorwatami na ostatnim zlocie we 
Lwowie, nie może sokolstwo brać udziału w wy- 
cieczee Polaków do Pesztu. 

O ile wiem jednak, wycieczka ta nie posia- 
da najmniejszego politycznego znaczenia — po- 
cóż więc narzucać jej znaczenie polityczne, mo- 
tywami z politycznych pobudek wypływającymi. 
„Sokolstwo* tak jest czczone i szanowane przez 
całe społeczeństwo polskie, tak przez nie popie- 
rane, że uważalibyśmy za zupełnie naturalne 
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zjawisko, gdyby przy gremjalnej jakiejbądź wy- 
cieczee polskiej „Sokolstwo* polskie, solidaryzu- 
jące się z narodem, żywy udział przyjmowało. 
Napewno zaś twierdzić można, że tych Po- 
laków, którzy przyjadą, Węgrzy przyjmą jako 
odłam i jako reprezentację narodu polskiego i 
żywo i ciepło i serdecznie, bez względu na po- 
litykę — a jedynie ze względu na pamięć lat 
minionych i na przyjaźń dotąd wśród narodu wę- 
-gierskiego dla Polaków ntrzymaną i niezatartą. 
IEE. 


Ruch gruziński. 


Przed kilkoma dniami podawaliśmy czytelni- 
kom list pisany do redakcji naszej z Tyflisu, 
w którym jest mowa o ruchn narodowościowym 
wśród Gruzinów na Kaukazie. Korespondent nasz 
opisuje, jakie piorunujące wrażenie w Tyflisie 
wywołała pogłoska, że pod fundamenty Mu- 
zeam wojenno gruzińskiego, iustytucji prowoka- 
cyjnej, zbudowanej na chwałę pokoju Grneji, 
więc nienawistnej każdemn Grazinowi, że pod 
to Muzenm chciano rzucić bombę. 

Wrażenie to było tak piornnające, źle że Tyflis 
od kiku lat podminowany już jest ru:hem naro- 
dowościowym grnzińskim. Ruch ten nieznany 
jeszcze przed laty dwudziestu, piętnastu, rozpo- 
czął się dopiero wtedy, gdy szereg młodych Gru- 
zinów zaczął wpływać do nniwerzytetów rosyj- 
zkich, na ławach uniwersyteckich młodzież gru- 
zińska zetknęła się z pojęciami nietylko socjal- 
no-rewolucyjnemi, ale poznawała nadto bisto- 
ryczne dzieje walk polskich o niepodległość, od 
nich uczyła się godności narodowej, obcej przed- 
tem psychice gruzińskiej. Gruzja dobrowolnie pra- 
wie oddała się w ręce Rosji. Złożona z dwóch 
tylko warstw lndności: arystokracji i ludu — 
szybko przeszła do tego stadjum, w którem a- 
rystokracja zrusyfikowała się, a lud nie doszedł 
do uświadomienia. Dópiero z małych, rozbitych 
resztek zaczęły się powoli wyrabiać jnż pierwiastki 
narodowe, które dzisiaj zaczynają naprawdę nio- 
pokoić rząd rosyjski. 

Gdy cesarz Paweł zagarnął Grnzję, to wydał 
był manifest, w którym uroczyście zobowiązy- 
wał się do nadania Gruzji autonomji, gwaranto- 
wał moc opowiąznjącą praw i ustaw narodowych 
gruzińskich. W manifeście tym powiedziano, że 
Gruzja pozostania pod opieką milicji narodowej, 
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narodowy gruziński nie będzie tknięty. Manitest 
ten rozkazano odczytać we wszystkich kościo- 
łach gruzińskich i w cerkwiach petersburskich 
i — rozpoczęła się powolna rusyfikacja. 

W szkołach zachowywano przez jakiś czas 
język gruziński, później zniesiono go, w sądach, 
w administracji wprowadzono natnralnie język 


„SŁOS NARODU* 


rosyjski, którego chłop Gruzin nie rozumie ani 
słowa. Często zdarza się w sądzie, że oskarżony 
w sprawie kryminalnej Gruzin zdany jest na ła- 
skę i niełaskę tłomacza, który sam bardzo mało 
rozumie po gruzińsku. Rząd bowiem nie chce 
dopnszczać Gruzinów do posad tłomaczów. 

Piszącemu te słowa opowiadano w Rosji o 
skandalicznych przykładach mylnego tłomaczenia 
zeznań oskarżonych i świadków w sądach gru- 
zińskich. 

Rekrutów z Gruzji wysyła rząd tak samo, 
jak i Polaków, w najdalsze krańce Syberji. Gra- 
zin południowiee nie może wytrzymać tempera- 
tnry  sybirskiej; ożlnierze giną dziesiątkami 
w zaspach śsaieżnych jaknekich, irkuckich. 

Nie dziwnego, że barbarzyństwo rządu rosyj- 
skiego pomogło nie mało do przebudzenia się 
racha młodo-gruzińskiego, do sfauatyzowania go 
i do sformałowania w określony program. 

W Paryżu powstaje w tym roku rewolucyj- 
ne pismo „La Georgie“ („Grnzja*). Zeszyt pierw- 
szy tego pisma w artykule wstępnym, tak okre- 
śla swoje zadanie : 

„Celem naszym jest dążenie do zbliżenia, 
zjednoczenia wszystkich Gruzinów. świadomych 
swoich praw, z liberałami i socjalistami rosyj- 
skimi, którzy wiodą wa kę z systemem dzisiej- 
szym w Rosji. 

Starać się będziemy o natraflenie na grunt, 
na którym możliwą jest wspólna działalność Ro- 
sjan i Gruzinów“. 

W imieniu tych liberałów i socjalistów ro- 
syjskich odpowiada redakcji „La Georgie“, re- 
wolneyjoe stuttgardzkie „Oswobożdienije* : 

„Ani liberałowie, ani socjaliści rosyjscy nie 
mieli nigdy nie wspólnego z polityką rządową 
w stosunku do tych licznych narodowości, które 
zaludniają Rosję; walcząca o swoje prawa Pol- 
ska, protesiująca przeciwko niszezenin swych 
praw Finlandja, spotykały zawsze gorące współ- 
czncie wśród społeczeństwa radykalnego w Ro- 
sji. Społeczeństwo to nigdy nie podzielało prze- 
konania, iż ukochanie ojczyzny własnej, narodu 
własnego, kultnry własnej, mnsi iść w parze z 
nienawiścią do ludzi, co w każdej chwili goto- 
wi są złożyć wszystko na ołtarzn miłości kn 
swej ojczyźnie, swego narodu, swej knitury*. 


Proces Hirmbertów. 


Sensacyjna sprawa, poruszająca jeszcze nie 
tak dawno całą Europę, zaczyna dobiegać do 
końca. Rozwiązanie jej jednak, jak się to zwykłe 
dzieje, nie budzi jaż takiego zainteresowania w 
żądnym coraz to nowych plotek Paryżu. Nie- 
wątpliwie ważną przyczyną tej obojętności, jest 
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staranne zaiuszowywanie najjaskrawszych prze- 
stępstw zbrodniczej pary, jak również jak naj- 
troskliwsze ukrywanie jej politycznego podkładu. 
Charakterystycznem jest, że niektóre dzienniki 
żydowsko-niemieckie i żydowsko-franeuskie z to- 
nem niezmiernej wyższości ludzi z „wykwintne 
go“ świata, uważają już za bajki te same silne 
podejrzenia, które jeszcze przed kilku miesiąca- 
mi rozgłaszały jako sensacyjne fakty. Nie wda- 
jąc się w bliższe określenia przyczyn tego dzi- 
wnego zwrotn, tem dziwniejszego, że nastąpił on 
dopiero z chwilą, kiedy w zupełnie niespodzie- 
wany i niepożądany sposób, wykryto zbiegłą ro- 
dzinę Humbertów w Madrycte — przytoczymy 
tu tylko kilka faktów, przypominających w głó- 
wnych zarysach to piekielnie obmyślone stumi- 
ljonowe oszustwo. 

„Wielka Teresa" powzięła pomysł o fanta- 
stycznym spadku Crawfortów, jeszcze podobno 
wskutek opowieści swojego ojea — zresztą czło- 
wieka zupełnie nezciwego i niewinnego. 

Papa Danrignac mieszkał jako wdowiec w 
Bauxelles pod Talazą w nędznej posiadłości wiej- 
skiej i sprzedawał marne wiaa ze swej niewiel- 
kiej winnicy za marne pieniądze; ciągle musiał 
się oganiać przed wierzycielami. Dzieci pocieszał 
nadzieją wielkiego spadku, który kiedyś miały 
rzekomo otrzymać po waju z Ameryki. W są- 
siedztwie mieszkała rodzina Humbertów. Ojciec 
Hnmberta był wówczas dożywotnim senatorem 
departamentu i merem w Banxelles; syn Fryde- 
ryk oddawał się studjom prawniczym. — W fan- 
tazji Teresy nadzieja spadkn zrealizowała się do 
tego stopnia, że, jak zaczęła opowiadać, pewne- 
go dnia zmarła prastara właścicielka zamku Mar- 
cotte, zapisując jej olbrzymi majątek. Tak więc 
Teresa stała się bogatą dziedziczką, a Fryderyk 
Humbert zaręczył się z nią. Ojciec Humbert, 
który został tymczasem jeneralnym proknratorem 
najwyższego trybunałn rachunkowego w Paryżu, 
zajął się przygotowaniami do przeprowadzenia 
bardzo zawikłanej afery spadkowej 

Wówczas to Teresa i jej narzeczony Fryde- 
ryk Humbert, rozpoczęli pierwsze studja nad 
prawem spadkowem i procedarą sądową Ure- 
gulowanie dziedzictwa Teresy przedstawiało i- 
stotnie niezmierne tradności, ponieważ staruizka, 
właścicielka zamku Marcotte, nie nmarła wcale 
z tego jaż prostego powodn, że osoba ta nigdy 
nie żyła. Także zamek Marcotte i całe dsiedzi- 
ctwo istniały tylko w fantazji Teresy i w ak- 
tach rozpoczętego procesu spadkowego. W r. 

Hambert" poślubił „bogatą dzie- 
dziczkę*. Szczęśliwa panna młoda umiała jesz- 
cze w dzień ślabu osznkać fryzjera, od którego 
pożyczyła 2000 franków, nie zapłaciła stroju 
ślubnego i nakłoniła wspomnianego fryzjera, że 
pokrył koszta pojazdów weselnych. 

W ciągu lat 1879 i 1880 młodzi małżonko- 
wie żyli bardzo skromnie t cicho; przygotowy- 


ADOLFO ALBERTAZZI. 


TERAZ I ZAWSZE 


powieść z włoskiego. 
27 (Ciąg dalszy). 


Z tych dysput Genowefa poznała, że stoi o 
wiele niżej moralnie od Fniwji; ta zaś dozna- 
wała po tych radach i przykładach niemiłego 
wstrząśnienia. 

Genowefa widząc naganę w jasnych, szcze- 
rych oczach Fulwii, wołała z szatańską per- 
fidją : 

— Szczęśliwa jesteś, że masz męża, który cię 
uwielbia! 

Ona milczała ze smutkiem. 

— Nie jesteś tego pewna? doprawdy? Bie- 
daczko! Gdybyś była pewna, nie kochałabyś go 
tak bardzo! 

Z wielką zręcznością umiała uwydatniać wa- 
dy Roberta. 

— Będziesz widziała, że zrobi karjerę! Prze- 
dewszystkiem ma dużo sprytn; a następnie po- 
siada dwie największe załety polityka: nmie uda- 
wać i nienawidzić; sztuka i siła. 

Udawać? nienawidzić ? 

— Nie wierzę — rzekła Fnlwia; — nie chcę 
wierzyć! 

Ty utrzymojesz, że to są zalety? 

— W polityce, tak. 

— Nienawidzić ?! 

— Dlaczego nie? Polityka — to nieuczciwość. 

A jeśli są nieprzyjaciele do pokonania ? 

Aby zwyciężyć moje dziecko, trzeba niena- 
widzić! 

bę to była aluzja do Aleksandra D'Al- 
pe 

— Wszyscy jesteście niedobrzy ! 

Raz omało nie pogniewały się na serjo o 
Marjusza. Fulwia utrwaliwszy w sobie podej- 
rzenie, że jest w hrabinie zakochany, prosiła ją, 


aby go nie bałamnciła, gdyż zniszczyć mn spo- 
kój dla zabicia czasu, byłoby czynem nieszla- 
chetnym. 

— Okrncieństwem ! 

Genowefa zaczęła się Śmiać. 

— Chcę się rozerwać... 

— Rozumiem. Mnie jednak bardzoby się nie- 
podobało, żeby jego ojciec to spostrzegł. Oa się 
bardzo zmienił, ten chłopak ! 

— Uspokój się. Wyjadę. 

I przez dwa dni trwały gniewy. 

Robert spostrzegłszy to, spytał się żony o 
powód. 

— Mówiłam jej, że trochę za daleko posuwa 
żarty z Marjuszem. 

— Cóż ciebie to obchodzi? Tylko się nie 
przejmuj rolą matki, moja ty zakonnico. Marjusz 
jest idealistą, więc o honor domn możesz być 
spokojna. 

Od tej chwili pewną 'była, że Robert zachę- 
ra nawet Marjusza do Genowefy. Zrozumiała, że 
niechęć męża do niego ciągle wzrasta.! 

Różnili się w zapatrywaniach i charakterach, 
a Marjusz miał tak wzniosłe pojęcie o kobiecie 
i miłości... 

..W dniu wycieczki, gdy się Fulwia rozbie- 
rała wieczór, wypadly jej ze stanika kwiaty, 
które jej uzbierał Marjusz w Corbara. Podao- 
sząc je z nśmiechem, w którym było trochę iro- 
nji, ale więcej litości i wdzięczności szepnęła: 

— Biedny Marjnsz! 

XVI 

29 września były urodziny Fnlwii. Nava- 
schermi urządził wielki festyn w Bellariva, na 
którym miał być bankiet dla założycieli i człou- 
ków nowego towarzystwa, którego on został 
prezesem. Jak sam się wyrażał: „będzie to w 
kółku przyjaciół uczta dla żony i nowego to- 
warzystwa, ale nigdy, jak niektórzy mogliby 
przypuszczać, jakieś zabiegi polityczne. Dowód, 
że pierwszym z zaproszonych był stary D'Alpe*. 

Dnia tego od rana Fulwia była bardzo we- 
soła. 


Precz ze smutnymi myślami, przewidzeniami, 
które stlnmiły jej dawną swobodę! Mogła znów 
uniewinniać Roberta; stał się napowrót dawnym 
kochankiem; zroznmiał wreszcie, jak bardzo ją 
obraził w Corbara i jak musiała cierpieć z po- 
wodn licznych przycinków, lekceważenia i żar- 
tów złośliwych; żałował. 

Pewnie, że miał małe usterki — bo i któż 
ich niema? — lecz w gruncie bardzo jest do- 
bry ! 

Podczas gdy robotnicy ubierali dom i ogród 
flagami, wbijali pale, słażba ustawiała i nakry- 
wała stoły, cały dom był w pośpiechu ostatnich 
przygotowań, Fulwia opuściła ubierającą się Ge- 
nowefę i poszła szukać tych, dla których dzień 
ten był wielkiem zdarzeniem. Dostrzegła wresz- 
cie dzieci Filomeny, bawiące siy na pagórku i 
nkazując z daleka paczkę z nowemi sukienka- 
mi, zbliżała się nszczęśliwiona na myśl o rado- 
ści, jaką sprawi. 

Pewne, że dostaną coś dobrego, nadbiegły: 

— (o to? co to? proszę pani nam pokazać! 

— Pomału! Cierpliwości ! 

Usiadły na kamieniu, przypatrując się roz- 
wijaniu paczki. 

— Aasaa! 

— Jaka śliczna suknia ! 

— Żółta | 

— Tak żółta i różowa. 

— Jakie prześliczne ! 

— Żółta i różowa! 

— Aasaa! 

Klaskały w rączki, Śmiały się; nie mogły zna- 
leść słów i zaczęły skakać, śpiewać i ściskać 
się. 

= A ile dostaną pocałunków? — pytała 
Fulwia. 

— Ja panią sto 
ła Rozeta. 

— Dobrze. Liza pierwsza, bo młodsza. — 
Fulwia wzięła ją na kolana. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


razy pocałuję — mówi- 
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wano wówczas „wielki spadek*. Nagle w roku 
1881 pojawiła się historja o miljonowym spadku 
i zaczęła krążyć po Paryżu. Ojciec Humbett, je- 
neralny prokurator, pozostający w Ścisłych sto- 
gunkach z najpierwszymi dygnitarzami państwa, 
powtarzał ją na wszystkie stropy i pośredniczył 
w pierwszych pożyczkach na zapłatę ogromnych 
podatków spadkowych. Zrazu spadkodawca był 
Portugalczykiem, a dziedzictwo było złożone w 
Lizbonie; wysokość jego nie przenosiła wów- 
czas 20 miljonów. Olbrzymie koło zaczęło się 
toczyć i z biegiem czasu Portugalczyk przemie- 
nil się we właściciela stu miljozów, Henryka 
Roberta Crawforda. 

Tak się w ogólnych zarysach przedstawiają 
narodziny olbrzymiego oszustwa. Dalszy ciąg, to 
niezmiernie sprytnie obmyślany cały szereg pro- 
cesów z nieistniejącymi Ćrawfordami, którzy rze- 
komo odstąpiwszy swe prawa do spadku po mi- 
Jjonerze amerykańskim za 3 miljony franków, 
nie chcieli jednak zrzec się później swych praw, 
powstałych stąd, że ów mniemany miljoner miał 
jednocześnie zestawić dwa testamenty różnej tre- 
ści. W jednym z nich usłożny nieboszczyk mia- 
nował jedyną spadkobierczynią Wielką Teresę, 
drugi mówił o podziale pomiędzy nią, a Craw- 
fordami. Procesy na ten fikcyjny temat trwały 
lat 19, wpajsjąc w opinję publiczną wiarę w 
100 miljonów... Epizody z tych lat zdaje się, że 
mogłyby zasililić niejedną kronikę kryminalną. 
Jednym z nich było zamordowanie w Brukselli 
bankiera, któremu Hnmbertowie winni byli oko- 
ło 3 miljonów. Silne poszlaki wskazywały wtedy 
na Komara Daurignaca, jako na sprawcę mordu. 

Wspominano także o oficjaliście Humbertów, 
którego po gwałtownej awanturze w ich domu 
na Aveniue de la Grande Armóe, znaleziono po- 
wieszonym o kilkanaście kroków od tego siedli- 
ska oszustów. 

Mówiono o dwóch zrujnowanych z winy 
Humbertów bankierach, którzy cdebrali sobie 
życie. 

Mówiono o zamięszaniu we wszystkie te bru- 
dy połowy świata politycznego Paryża. 

Dziś prasa żydowsko-niemiecka nazywa przy: 
pomnienie podobnych „epizodów* gustem do po- 
wieści w rodzajn Gaboriau, twierdzi, że w Pa- 
ryżu tylko kucharki, stróże, szwaczki i doróżka- 
rze w to wierzą, ale inue, „wyższe* sfery Pa- 
ryża są przekonane, że po za Humbertami wmię- 
szane w to osoby, ulegały tylko bezwiednie ich 
wpływowi i grzeszyły jedynie — głupotą. 

Komicznym momentem procesu będą zape- 
wne zeznania niejakiego Jaquemin'a, który przez 
długi ssereg lat odgrywał roię „wiecznego* kon- 
kurenta Marji Daarignac, na dwa metry dlugie- 
go „wiecznego“ podłotka. 

W obecnie rozpoczętym procesie Wielka Te- 
ress wciąż jeszcze „grozi“ u dnia na dzień sen- 
sacyjnemi rewelacjami i ilnstruje przebieg spra- 
wy szeregiem mniej lnb więcej efektownych 
zemdleń. Jest to tak długo utrzymywany przez 
nią system zwlekania, który posłaży jej do od- 
słonięcia procesu na dalszą metę, mianowicie do 
jesieni, kiedy Paryż wyjdzie ze swojej „saison 
morte“ i okaże więcej zainteresowania tą sprawą. 

Szczegóły procesu znajdą Czytelnicy w tele- 
gramach „Głosu Narodu*. 


Jubileusz „Wiener Zeitung“, 


(1703—1903). 


W sobotę 8 sierpnia b. r. upłynęło 200 lat 
od dnia ukazania się „Wiedeńskiego Diarium“, 
z którego powstała następnie dzisiejsza urzędo- 
wa gazeta wiedeńska. 

W dniu jnbileuszu wydała ona nadzwyczajny 
numer, noszący napis: „Jubiläums Festnammer 
der Kaiserlichen Wiener Zeitnng*, w postaci 
wielkiego tomu „in folio“ o 156 stronach treści 
i 24 stron ogłoszeń, obejmujący historję powsta- 
nia i rozwojn dziennika w szeregach artykułów, 
opracowanych na podstawie archiwów redakcyj- 
nych przez obecnych jej współpracowników. 

Bardzo ciekawym okazem dziennika w pierw. 
szej fazie swego rozwoju jest oryginalne facsi- 
mile pierwszego numeru „Wienerisches Disrinm*, 
będące dodatkiem jubileuszowego wydania. „Dia- 
rium“ obejmuje 10 stron druku małej oktawy, 
zawierając „Alles Denkwiirdige so von Tag zu 
Tag so wohl in dieser Kayserlichen Residentz- 
Stadt Wienn selbsten sich zugetragen als auch 
von andern Orthen auss der Ganzen Welt allda 
nachrichtlich eingeluffen*, 

Takim jest początek napisu widniejącego na 
pierwszej stonicy „Diarium“. Potem przychodzą 
wiadomości polityczne „ohne einigen Oratori- 
schen und Poetischen Schminek* z Węgier, gdzie 
podwładni korony św. Szczepana „mit denen an- 
treffenden Teutschen grausamb verfahren“, z wo- 
jennych obozów w Gaunssheim, nety dyploma- 
tyczne z Berlina, Haagi, Londynu, zmieszane 


„GŁOS NARODU“ 


z pokojowemi nowinami z życia Dworu i wiel- 
kiego świata wiedeńsk ego. Interesującą dla nas 
jest końcowa wiadomość z Presslau z daia 1 go 
sierpnia 1703, zapowiadająca wspólny najazd Pol- 
ski i Saksonji na Szwecję, jeżeli ta pokoju nie 
zawrze. 

„Daty not wskaznją na ówczesną szybkość 
przesyłania wiadomości. Nota n. p. londyńska 
z 29 lipca mogła mogła być już 8 sierpnia we 
Wiedniu ogłoszoną. 

„Diarium* kończy: „Lista deren so vom 1 
Augusti biss den 8 ejasdem vor und in der Stadt 
gestorben*. 

O osobie założyciela, drnkarza Schónwettera 
przechowały się wspomnienia, że był wykształ: 
conym, gorliwym — i nieszczęśliwym całowie- 
kiem. Przeżył sam upadek drukarni i odebranie 
mu przywileju na wydawanie pisma, które otrzy- 
mał za roczną opłatą 3000 guldenów syn słyn- 
nego drukarza Jan Ghelen. Była to znaczna, 
jak na owe czasy opłata, musiała być jednak 
rentowną, ponieważ z przytoczonych aktów prze- 
konnjemy się, że ta sama rodzina Ghelenów zdo- 
była się później na roczny czynsz 42000 golde- 
nów za prawo wydawania dziennika, który opie- 
rając się na monopolu prasowym, znaczne niósł 
dochody. 

Z biegiem lat uległo pierwotne „Diarinm* 
gruntownym przemianom. Za Metternicha stała 
się „Wiener Zeitung“ organem ściśle raądowym. 
Rozszerzając zakres jej działania, poczęto wyda- 
wać organ ministerstwa spraw zagranicanych „Der 
oesterreichische Beobachter“. 

Przełomowy rok europejski wprowadził ró- 
wnież widoczną reformę w sposobie redsgowa- 
nia pisma. Poczęto zwracać większą uwagę na 
dobór artykułów, na wykwintność języka i na 
zaprowadzenie korespondencyj zagranicznych, co 
było wówczas jeszcze nowością w prasie. 

Sto trzydzieści sześć lat łączyła się rodzina 
Ghelenów z losami urzędowego dziennika, do: 
piero rok 1857 rozerwał ten związek i od tego 
czasn rząd objął pismo we własne ręce. 


F 
S. pks. De Wincenty Smoozyish, 


W ostatnich czasach Śmierć robi poważne 
spustoszenia wśród użytecznych członków nasze- 
go miasta. 

Onegdaj po kilkntygodniowej chorobie za- 
mknał oczy na wieki ś. p. ks, Wincenty Smo- 
czyński, mąż światły, kapłan cnót wielkich i pe- 
łen voświęcenia obywatel kraju. 

S. p. ks. Śmoczyński urodził się w Królestwie, 
w majątku „Biórków* pod Warszawą w rokn 
1842 gim. 

Po ukończeniu szkół średnich w Warszawie 
udał się do Rzymu, gdzie ukończył studja teo- 
logiczne, otrzymawszy stopień doktora prawa ka- 
nonicznego. 

Pierwsze lata swego kapłaństwa przepędził 
w Rzymie, następnie w Antwerpji i Brukselli, 
w r. 1869 przybył do Krakowa i zamieszkał 
chwilowo u OO. Kapucynów, skąd zaczął robić 
starania o powrót do Królestwa, lecz bezskute- 
cznie; pełnił więc kolejno obowiązki wikarjusza 
w Babicach, Pleszowie i na Zwierzyńcu. Nastę- 
pnie trawiony nostalgją, wrócił w r. 1872 do 
Warszawy, tu aresztowany przesiedział rok w cy- 
tadeli i został zesłany na osiedlenie w Ekatery- 
nosławiu. 

W r. 1876 wrócił do Krakowa i objął wika- 
rjat w kościele św. Piotra. 

W r. 1879 został proboszczem w Tenczynku, 
stamiąd przed dwoma laty przybył na probostwo 
św. Florjana na Kleparzu 

Działalność ś. p. ks. Smoczyńskiego była tak 
obszerną na polu kościelnym i społecznym, że 
tradno skreślić całkowity obraz w ramach kró- 
tkiego wspomnienia pośmiertnego. 

Znają ją wszyscy mieszkańcy nietylko Gali- 
cji, lecz i całej Polski. 

On jeden z pierwszych zaczął urządzać gre- 
mialne pielgrzymki do Rzymu, gromadząc pą: 
tników ze wszystkich stron naszej ojczyzny. — 
Był to jeden z tych kapłanów, który pragnął, 
by Stolica Apostolska jak najczęściej miała spo- 
sobność stykać się z nami, wierzył gorąco w Jej 
życzliwość dla nas i ufał, że prawda zwyciężyć 
musi. 

W Krakowie przyjmował ś. p. ks. Smoczyń- 
ski czynny udział w rochu socjalnym, ściśle w 
myśl Eneykliki Leoua XIII; dla mas robotni- 
czych był z całem wylaniem, niosąc wszędzie, 
gdzie mógł, pomoc, nietylko słowem lecz czynem. 
Zostawszy prepozytem Starej kollegjaty św. Flo- 
rjana, zmarły z całym zapałem zabrał się do od- 
nowienia kościoła. W krótkim czasie, cicho, bez 
rozgłosu, zbudował dwie zniszczone wieże, gran- 


dnia 12 sierpnia 8 


townie odrestaurował kościół na zewnątrz i nie: 
dawno przystąpił do wewnętrznych robót. Dzia- 
łalność zmarłego w Tenczynka była też jednem 
pasmem ofiarności 

S. p. ks. Smoczyński pracował też na polu 
piśmienniczem, wydając prace swe w języku 
polskim, włoskim i francuskim. Jedno z najbar- 
dziej popnlarnych dzieł jego było „Rzym i jego 
pamiątki*. 

Zmarły był prałatem domowym Leona XIII, 
następnie członkiem akademji „Degli Arendi*, 
ozdobiony był też krzyżem papieskim „pro Es- 
clesia i pontifice“ i krzyżem „Bene — merenti“. 

Zasnął zacny ten kapłan spokojnie, otrzyma- 
wszy na dwa dni przed śmiercią błogosławień - 
stwo od nowego Namiestnika Chrystusowego. — 
Majątku nie pozostawił żadnego, zostawił jednak 
coś więcej, bo nieposzlakowane imię i pamięć o 
pełnem zasłagi żywocie, na którym, jak na dja- 
mencie, skazy nie było. 

Cześć Jego pamięci! 


e = z z p] 
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Szczególna rola psów. — Smutny dokument, — 


Cztery tysiące drzew na dziewięć romansów. 


Szczególna rola psów. Znany pedró- 
żnik XVIII wieku, Jan hr. Potocki, w opisie 
swoim p. t. „Podróż do Astrachanu i przyle- 
głych okolic r. 1797“ podaje ciekawy szczegół 
z pobytu swego w Sarepcie. Opisnjąc zwyczaje 
Kałmaków, powiada: „Pies mój uczynił na nich 
szczególniejsze wrażenie; dowiedziałem się z po- 
wodu tej okoliczności, że Kałmucy wierzą w ja- 
kiś związek przechodzenia dasz z istotą tego 
zwierzęcia i dlatego poczytnją za największą 
cześć być przez psów zjadanymi. 

Jakoż wszelkiemi sposobami starają się do- 
stąpić tego zaszczytu i pomimo największego dla 
psów poważania, bardzo źle ich karmią, oszezę- 
dzając mleka. Nie wyrzucają im ścierwa nawet, 
bo sami zdechłe bydło zjadają. Tak więc bie- 
dne psy zmuszone są żywić się trupami Kałmn- 
ków, a w niedostatku 1 tego posiłku łowić su- 
sły. Jeden z mieszkańców Sarepty, który kilka 
łat jeździł z hordą kałmucką, opisywał mi ów 
odrażający widok, kiedy zgłodniałe psy z chci- 
woścłą rzucają się na martwe ciało, szarpią je 
i nawzajem kęsy wydzierają subie. Strabon, mó- 
wiąc o koczowniczych Seytach, mieszkających 
między Sogdjanami i Baktrjanami, tak powiada: 
„W stolicy Baktrjanów psom dają osobne na- 
zwisko, w naszym języku znaczące grobowników. 
Psy te powinny pożerać każdego, kto upadł pod 
ciężarem starości lnb choroby. Z tej to przy- 
czyny w okolicach tego miasta nie widać mo- 
gił, a między morami wala się mnóstwo kości. 
Powiadają, że Aleksander Macedoński zniósł ten 
zwyczaj*. Cyceron mówi to samo o Hirkanach: 
„W kraju tym — powiada on — lad wspólnym 
kosztem, a znakomitsi po swych domach utrzy- 
mują psy, aby ciała ich zjadały, ponieważ u- 
ważają to za najzacniejszy sposób pogrzebu*. 

* LJ 


* 

Smutny dokument. W cieśninie Mesyń- 
skiej wyłowiono w tych dniach butelkę, która. 
otwarta została w obecności komendanta porto. 
Butelka zawierała dobrze zachowaną kartkę, na 
której znajdował się opis smutnych dziejów ma- 
rynarza angielskiego. Dokument ów napisany po 
angielsku, brzmiał, jak następoje: „18 lipca 
znajdujemy się na Oceanie Spokojnym, w pobli- 
żu wyspy. Płyniemy bardzo prędko i niedłago 
dobijemy do brzegu, bo okręt nasz jest uszko- 
dzony. — 19 lipca. Zarzuciliśmy kotwicę. Do- 
tychczas nie widzieliśmy jeszcze krajowców. Te- 
raz płyną kn nam łodzie. Krajowcy zaczynają, 
zabijać naszą załogę... Wskoczę do morza... Je- 
atem zraniony, uniknąłem rzezi, ukryłem się w 
kajacie. Okręt stoi na piasku. Krajowcy zrabo- 
wali całą naszą broń i zapasy żywności. Kapi- 
tan umarł z okrzykiem: „Niech żyje Anglja!* 
Znalazłem siekierę i butelkę, którą kapitan rzn- 
cił. Usiłowałem zbudować tratwę. Okna kajuto- 
we są pozamykane, ale mogę je otworzyć. Je- 
stem straszliwie “głodny i spragniony! Co za 
męki! Mam nadzieję, że wytrzymam. Brak ży- 
wności. Okręt niema masztów. Rzacę tę butelkę 
z jednego okna. Słyszę znów wrzask krajowców. 
Niszczą okręt. Ukrywam się głębiej jeszcze. 
Rzucam butelkę. Boże, ratuj mnie! Hart“. 

* 


* * 

Cztery tysiące drzew na dziewięć 
romansów. Jakkolwiek rozpowszechnione jest 
mniemanie, że papier wyrabia się z gałganów, 
niemniej w istocie większość papieru, zużytko- 
wanego na książki, wyrabiana jest z masy drze- 
wa, a ta ostatnia, oczywiście , z drzew. Sprze- 
daż dziewięciu poczytnych romansów lat osta- 
tnich obliczona została na 1,000.000 egzempla- 
rzy; jeśli przypuścimy, że waga przeciętua ka- 
żdego wyniesie 20 uneji, wówczas otrzymamy 
wagę ogólną dwóch miljonów funtów. Sosna, z 
której wyrabiana jest masa, daje przeciętnie o- 


à dnia 12 sierpnia 
koło pół sążnia drzewa, co przedstawia 500 fun- 
tów papiern, z tego wynika, że na owe dzie- 
więć romansów potrzeba było aż 4.000 drzew. 


Zgromadzenie właści realno 


Dnia 4 b. m. odbył» się w Dębnikach w do- 
mu Wgo J. Krzesza, artysty malarza, zgroca- 
dzenie właścicieli realności w celu omówienia i 
podjęcia energicznej akcji o przyznanie ulg, za- 
pomogi i bezprocentowej pożyczki mieszkańcom 
detkniętym stratami, jakie ostatnia powódź wy- 
rządziła. Niemniej, przeszło 100 obywateli obe- 
cnych na zgromadzeniu, zastanawiało się nad sto- 
sunkami panującemi w zarządzie gminy. 

r Porządek dzienny obejmował 11 pnnktów, z 
których przytaczamy najważniejsze : 

1) Z uwagi, że rok rocznie nawiedza nas po- 
wódź, a dodatki gminne w zastraszający sposób 
się podnoszą, zgromadzeni obywatele żądają nie- 
zawiśle od kroków, jakie komitet obywatelski u 
władz centralnych i antonomicznych zamierza 
poczynić, aby naczelnik gminy pobierał przez 
dalsze 3 lecie połowę dotychczasowego honora- 
rjum, a reszta członków zwierzchności gminnej 
pełniła swe fnnkcje bezpłatnie. 

2) Zgrom. obyw. żądają od zwierzchności 
gminnej ułatwienia przeglądania ksiąg kasowych. 

3) Zgromadzeni obywatele żądają, aby zo- 
stała założona księga zarzutów i była dostępna 
każdemu obywatelo Fi. 

4) W razie gdyby Rada gminna powyższych 
żądań, dobro gminy na celu mających, przyjąć nie 
chciała, zgromadzenie udzieła tejże wotum nie- 
ufności i dążyć będzie do rozwiązania obecnej 
Rady gminnej, ewentualnie domagać się u kom- 
petentnych władz wglądnięcia w gospodarkę 
gminną. 

Zgromadzenie zagaił p. J. Kraesz zaznacza: 
jąc dobitnie, że się ono żadną prywatą nie kie- 
ruje, lecz ma tylko dobro gminy na okn i w tym 
celu na ogólne prawie żądanie obywateli wnosi 
niektóre poprawki i uzupełnienia. 

Na wniosek p. Kauczyńskiego przewodniczą 
cym wybrano jednogłośnie p. Krzesza, który za- 
prosił wnioskodawcę na sekretarza. 

Do wszystkich 11 punktów porządku dzien- 
nego referował dr Radziszewski i wszystkie od 
1 do 1L przyjęte zostały. 

Jednogłośnie zatwierdzono dotychczasowy ko- 
mitet obyw., do którego wchodzą pp.: J. Krzesz, 
dr K. Radziszewski, F. Kauczyński, dr Komo- 
rowski, T. Niedzielski, S$. Krupicki i hr. La- 
socki. 

Po należytem omówieniu katastrofy i strat, 
jakie z powodu powodzi obywatele Dębnik po- 
nieśli, postawił dr Radziszewski następujące 
wnioski: Zgromadzeni obywatele domagają się 
1) obwałowania czy obmnrowania Wisły, 2) o- 
pustu podatku domowo-czynszowego na lat 10, 
3) rekonstrakcji wału kolejowego w ten sposób, 
ażeby woda w razie powodzi miała łatwy prze- 
pływ, 4) zmniejszenia dodatków krajowych i znie- 
sienia powiatowych, 5) wysłania depntacji do 
namiestnictwa, wydziału krajowego i minister- 
stwa, w celn przedstawienia właściwego stanu 
rzeczy i osiągnięcia wydatnej zapomogi i bez- 
procentowej pożyczki ; tej samej deputacji pole- 
cono też zająć się sprawą zapomogi dla najbie- 
dniejszych, którzy całe swe mienie w powodzi 
utracili. Wszystkie powyższe wnioski jednogło- 
śnie uchwalono. 

Obecny na zgromadzeniu poseł Wojtyga przy- 
łączył się do powyższych żądań obywateli, za- 
znaczając, że prócz tego należy się domagać od 
rządu, aby w miejscowościach, dotkniętych po- 
wodzią, nie urządzano przez szereg lat ćwiczeń 
wojskowych, dodając, ża w sprawie słusznej o- 
bywateli jest zawsze gotów służyć radą, pracą 
i pomocą. 

W uznaniu zasług. położonych podczas powo- 
dzi, na wniosek dra Radziszewskiego, uchwalono 
porozumieć się ze zwierzchnością gminną i na- 
dać godność obywatelstwa honorowego gminy 
Dębniki staroście hr. Starzeńskiemu. 

Na wniosek p. Kauczyńskiego uchwalono 
przystąpić do założenia Towarzystwo właścicieli 
realności, na wzór krakowskiego. P. Billy doma- 
gał się, aby komitet obyw. wystąpił przeciw za. 
rządzeniu starostwa, zakazującemu zajmować 
mieszkania w suterynach, a to dlatego, ża wielu 
obywateli wielkim nakładem kosztów swe snte- 
ryny osnszyli lub osnszają i tem samem, jako 
zupelnie suche, na mieszkania zupełnie się nada. 
ja. Uchwalono. Postanowiono przytem. aby po- 
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dobne zgromadzenia, omawiające sprawy żywo- 
tne, odbywały się dwa razy w miesiącu. 

Po kilkogodzinnych naradach zamknął prze- 
wodniczący zgromadzenie i podziękował za liczne 
przybycie, podnosząc z uznaniem poważny na- 
strój, jaki podczas obrad panował. 

A. Stróżyński. 


KRONIKA. 


, Kalendarzyk kościelny. Dziś środa Klary, Hilarji i Fe- 
mi panien; we czwartek Hipolita i Kassjana męczen- 
ików. 


Kaiendarzyk nstronemiczny. Wschód ałońca si 
dsió o godz. 4 minut 27, zathód przypada o roe ea 
aat 3, długość dnia godzin 14 minat 36. 


Kupujcie tylko u Okrzośeijan | 
Z KRAJU. 


Kościół parafjalny w Podgórzu. Jaż z jesie- 
nią b. r. po rozpisania ofert licytacyjnych rozpoczną 
się roboty wstępne około budowy mowego kościoła 
parafjalnego, Zbawiciela. Projekt pod godłom „Susti- 
ne*, wyprncownny przez architekta dra Jana Sas 
Zubrzyckiego, otrzymał wa konkursie srebrny medal 
i zyskał uznanie reprezentacji gminy Podgórza, która 
zobowiązała autora do wypracowania planów kościo: 
ła na podstawie nagrodzonego projektu. 

Ostrzeżenie. Od ks. Stefana Podworskiego, ku- 
stosza klasztoru w Kalwnrji Zebrzydowskiej otrzyma- 
jemy następujące ostrzeżenie : 

Donoszą mi z różnych strom, że oszuśsi chodzą 
po wsiach na Rusi koło Podhajec, sprzedając obrazy, 
Bibyto na ofiarę do Kalwarji, chodzą też do koła 
Przeworska i Jarosławia. Podaję do publicznej wia- 
domości, że Kalwacja nigiy nie wysyłała ant nie 
wysyła nikogo z obrazami, a kto chce ofi.rę dać 
na Kalwarję posyła na przekaz pocztą do Kslwaryj- 
skiego klasztoru, który obrazy pamiątkowe rozsyła 
pocztą — takiego oszusta proszę oddać zaraz do ©. 
k. żandarmerji, bo tak lud jest bieday a cszuści 
z luda wyładzają pieniądze. 


Przemysł krajowy. O sposobie, w jaki gmina 
Oświęcim popiera przemysł krajowy, donoszą nam : 

Do rozpisanej na budowę nowej rzeźni licytacji, 
stanęły 4 firmy, a między innemi j-dyna krajowa 
firma, budująca specjalnie urządzenia dla rz-źai, mia- 


nowicie połączone fabryki maszyn „B słkowski & Mi-. 


dowicz* w Krakowie i „Emil Schneider" w Białej, 
Firma ta, oferując wypróbowany system, oddała naj- 
tańszą ofertę i deklsrowała piśmiennie, iż wykonanie 
nastąpi w kraju i wyłącznie siłami krajowemi. 

Pomimo tych dla gmivy m. Oświęcimia bewa:un- 
kowo korzystnych warunków, oddano tę dostawę fir- 
mie niemieckiej: „F. Ringhoffera* w Pradze, oferu- 
jącej o przeszło 8.000 kor. drożej. Nie przypnszcza- 
my, aby gmina przy wyborze kierowała się zasadą, 
że to tylko dobre, co drogie i obce — gdyż powyż- 
sza firma krajowa oferowała również zakupiony przez 
siebie doskonały nyntem zagraniczny — dziwimy się 
tylko, że wcbec tak złych stosunków ekonomicznych 
w naszym kraju, gmina nie waha się wydawać gro- 
sza publicznego obcokrajowcom, zamiast popierać prze- 
mysł krajowy, oddając dostawy krajowym firmom. 
Podobno grone dobrze myślących obywateli Oświęci- 
mia, zamierza unieważnić uchwałę Rady gminnej i 
przeprowadz.6 nowe rozpisanie ofert. 

W góry. Sekcja turysty zna Tow. Tatrzańskiego 
urządza w dniach 18, 19 1 20 sierpaia następujące 
wielkie trzydniowe wycieczki: I. Gerlach. lezy d'ień: 
furkami do Roztoki, skąd pieszo przez Polski Wrze- 
bień do Felki. 2gi dzień: wyjście na Gerlach, zej- 
ście do doliny Batyżowieckiej, a stąd przez przełęez 
Pod Drągiem do jeziora Popradzkiego. 3 oi dzień: 
powrót do Zakopanego przez przełęcz Koprową. II. 
Lodowy. l:szy dzień: farkami do Roztoki, stąd pie- 
B20 przez Polski Grzebień do Szmeksa. 2-gi dzień: 
do Pięciu Stawów Węgierskich. 3-ci dzień: przez 
Szczyt Lodowego i dolinę Jaworową na Łysą, a stąd 
furkami do Zakopanego. III. Krywań. 1 szy dzień : 
farkami do doliny Kościeliskiej, stąd pieszo przez 
Kamienistą do Podbańskiej. 2-gi dzień : wyjście na 
Krywań i zejście do doliny Niewcyrki. 3:ci dzień : 
powrót do Zakopanego przez Zawory. 

Wkładka od osoby: ma Gerlach 16 złr., na Lo- 
dowy 18 złr. na Krywań 12 złr. 

Z wkładek tych zostaaą pokryte wszelkie koszta : 
farki, przewodnicy, noclegi, żywność. Bliżezych infr- 
macji zasięgać można ustnie, lub listowaie (za dołą- 
czeniem marki) w biurze Sekcji turystycznej Towa- 
rzystwa Matrzatrzań skiego (Zakopane. Krupówki 14), 
Zgłoszenia przyjmuje się do dnia 15 sierpnia włącz- 
nie. 

Dostawy. Dyrekcja kolei państwowej w Stani. 
sławowie ogłasza dostawę około 110 000 kg. oleja 
rzepakowego do oświetlenia, z terminem do wnosze- 
nia ofert do dnia 31 saieronia 1903. Dyraksia kolai 
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państwowych w Krarowie ogłasza dostanę 57.000 
etak progów dębowych i 141.000 progów sosno- 
wych, oraz większej ilości drzewa badalcowego i o- 
pałowego z terminem do waoszenia of-rt do dnia 10 
września 1903. Blitszych informacyj udziela izba 
handlowa i przemysłowa w Krakowie. 


KRAKOW 12 sierpnia. 


Pogrzeb ś. p. ks. prałata Smeczyńskiego od- 
będzie się we czwartek po nabożeństwie żnłobaem, 
które fjodprawione zostanie w kościele św. Fiorjana 
o godz. 10ej rano. Zwłoki zostaną przewiezione do 
Tenczynka, gdzie w piątek spoczną w grobowcu fa- 
milijnym obok popiołów ojca i matki. 

Kradzieże kolejowa. W ciągu Śledztwa w zaa- 
nej sprawie kradzieży kolejowych, popełnionych w 
roku 1902 ma przestrzeni Lwów: Kraków, hkonfisko- 
wano m sprawców rozmaite przedmioty, po które w 
znacznej części zgłosili się poszkodowani. Pozostałe 
jednak jeszcze Kilkanaście przedmiotów nieobjętych 
reklamacjami, a które niezawodnie s tych krndzieży 
pochodzą. 

Z przedmiotów tych wymienić należy dwa lomy 
3 proc. anstr banku kredytowego po 100 złr., etui 
z blado żółtej skóry, całkiem nowe, zawierające pray- 
bory do jedzenia w białej kościanej oprawie (łyżecz- 
kn, nożyk i widelec), brzytwę z nngielskiej stali g 
podobizną Szekspira, monetę 2-szylingową © portre- 
tem prezydenta Transwaalu Krigera, kilkanaście la- 
g:czek wamilji, dwanaście paczek pozłótki, rozpylacz 
do perfum w kształcie wnlca, konstrukcji znanej do- 
piero od dwóch lat, droge kamienie bez oprawy, 
kilkadziesiąt sztuk różnego gataoku, między niemi 
także i djamenty, dwa pudełeczka egipskich papie- 
rOBów, Błeść rewolwerów gzeŚciostrzałowych, ołówe- 
czek metalowy z przyrządem kalrndarzowym, dwa mo- 
tesiki (bloki) o metalowych mosiężnych okładkach 
z widokami kościoła św. Szczepana i ratusza w Wie- 
dsiu, wreszcie dwn banknoty angielskie 50-fantowe. 

Po przedmioty »głos 6 się należy do biura Będzie- 
go Śledczego dra Marowskiego, w gmachu sąda kra- 
jowego karnego, IL. piętro, drzwi nr 40. 

Podziękowan.e. Od komitetu obywatelskiego dla 
powodzian -trzymujemy następujący list: Komitet o- 
bywatelski dla powodz an poczawa się do miłego obe- 
wiązku zł żyć podziękowanie p. dyrektorowi Hellero- 
wi za nrządzenie konrartu filharmoaijnego i pokrycie 
drobnych wydatków. Świetnej gminie m. Krakowa za 
bezpłatne oświetlenie, Szanownej drukarai „Czasu“ 
za 50 proc. opustu rachunku, P. dyrektorowi Baraba- 
szowi za bszpłatae wypożyczenie fortepianu, tudzież 
wszystkim pp. artystom i muzykom za chętny i beg- 
interesowny współudział. 


Zmarły onegdaj w trzpitalu wojskowym na Wa- 
welu wskutek śmiertelnego postrzału rewolwerem 
podpułkownik Aleksander Ziembicki, ko systował 
przez ostatnich lat kilka w Eger w Czechach. Tam- 
że zapadł jeszcze zeszłego roku na ciężką, prawie 
nie do wyleczenia chorobę. wrzód w żołądsu; od 
śmierci nratowała go Bzozęśliwie dokonana operacja 
przez sławnego chirurga dra Finck'a z Karlsbadu, 
Niestety zdrowia zupełnego nie odzyskał: a dłogi 
czas mie gojąGa się rama po niebezpiecznej operacji 
chociaż mie bolessa, tak go jednak drażniła i dener- 
wowała, że popadł w stan melancholii, potęgowany 
jeszcze myślą, że wskat:k nieuleczalnej choroby bę- 
dz'e musiał opuścić służbę wojskowa, której był całą 
daszą oddany. Przyjechał był d) Krakowa parę dai 
tema, i ta w przystępie jakiegoś chwilowego obłędu 
spowodowanego wsżej przytoczonemi powodami, tar- 
gnął się na własne życie. Zmarły mał lat 49; od- 
zpaczał się charnkterem prawym i szlachotaym, bar- 
dzo był też przaz ofiserów i żołnierzy swego pułku 
cenionym 1 kochanym Był przytem wierzącym i pra- 
ktykującym katolikiem; a czyn jego nieszczęsny, je- 
dynie chwiłowemu obłędowi przypisnó można. W szpi- 
talu wojskowym na Wawelu, przed skonaniem otrzy- 
mał ostatnia Olejem ów. Namaszczenie z rąc jedaego 
z księży misjonarzy, sprowadzonego s'araniem Sióstr 
Miłosierdzia do Bzpitaia na Wawelu, z pobliskiego 
klasztoru pa Stradomiu. 

W teatrze miejskim odbędzie się dziś, wobec 
komisji technicznej, wyprobowanie wszystkich hydran- 
tów. 

Ucjeczka więżnia. Skazany za zbrodnię kradzie- 
ży Władysław Spytkowski, używany do robót polaych 
w Olszy, skorzystał widocznie z chwilowego niedozora 
i zbiegł wczoraj w godzinach poładniowych. Za zbie- 
giem zarządzono śledztwo sądowo: policyjne. 


Polski wiec Informacyjny. W poaiedziałek d. 
10 b. m. odbył się w Berlinie polski wiec infirma- 
cyjny. Redaktor „Dziennika Barlińskiego* p. Fran- 
ciszek Krysink odczytał na mim obszerny referat o 
ostataich wyborach do parlamentu niemieckiego w 
kraja i na obczyźnie. 

Opierając się na źródłach urzędowych p. Krysiak 
obliczył, że dn. 16 czerwca r. b. oddano w mieście 
Berlinie 1819 głosów polskich. a w ząsiadujących © 
Berlinem okręgach: Niederbarnim 260, Teltow-Baee- 
akow SŚtorkaw Charlasttonhure 815 
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Dalej oddano ma obczyźnie: w Gryfii aa Pomo- 
yen 72 polskich głosów, w Sakaonji (prowincji): w 
Magdeburgu 43 i w B tterfaldzie 79; w Westfalji : 
w Borkea Reckliaghausen 3511, w Bochum 6208, 
w Dortmundzie 2748; w Nadreaji: w Dyseld nfis 
187, w Essen 1589, w Móhlheimie i Duisburgu 2881. 

Rszem oddaao aa ziemi rdzennie niemieckiej 19.207 
głosów polskich. 

W Księstwie oddano 189,573 głosów polskich a 
103,339 miemieckich, czyli że wiekszość głosów po 
stronie polskiej wynosi 86,234. 

W Prusach zachodnich oddano 95,450 głosów 
polskich, a 114,766 miemieckich, czyli że większość 
głosów po stronie niemieckiej wynosi 19,316 gło- 
sów. 

Na Górnym Š ąsku padło po raz pierwszy w tym 
roku 44,074 głosów na kaadydatów polskich. 

Zliczywszy wszystkie głosy, jakie padły ma pol- 
skich kamadydatów w kraju i na obczyźnie, otrzyma- 
my liczbę 347 784. 

W porównanin % wyborami z r. 1898 oddał lud 
polski dnia 16 czerwca przeszło 103,000 głosów wię- 
cej, dająs w tea sposób godaą i męską odpowiedź 
rządowi za jego znciekłą amtypolsrą politykę. 

Koncerty w uzdrowiskach. Pp. Bachtele i Bel. 
ta, mistrze Filharmonji warszawskiej, urządz:ją 8ze 
reg koncertów w uzdrowiskach naszego kraju. Kon: 
eerty odbędą się: dziś w Szezawnicy, jutro w Ż-gie- 
ntowie, 12 b. m. w Krynicy, a 13 b. m. w Zako 
panem. Następnie udają się koncertanci do Treaczy: 
na. Wątpió nie należy, że komoerty t, cieszyć się bę- 
dą znnczaem pow: dzeniem. 

Cyganie w Królestwie. „Warszawski Dniew.* 
donosi, że minist-ratwo spraw wewnętrzbych zawija- 
domiło gubernatorów, że wobec rozeiągnięcia BA gu 
bernje Królestwa Polskiego systemu paszportowego 
z roku 1894, oyganom bezwarunkowo mie wolao pro- 
wadzić życia koczowniczego, tak w miejscowościach 
ich przyanleżności, jak i w innych miejsooweściach 
pańsiwa. Nie wolno im takża urządzać nigdzie tabo- 
rów, Bzatr i namiotów dla chwilowego przemieszki- 
wania. 

Czytelnia akademicka prosi nas o zaznaczenie, 
iż przedstawienia dawane na rzecz powodzian w Kry 
micy, Rabcąa i t. d. przez grnpę młodzieży krakow- 
skiej, nie mają z tą instytucją nie wspólnego. 

Ruskie marki. P.trjoci ruscy wypuścili w obieg 
ruskie „marki narodowe", które naklejsją na swych 
lietsch obok marek rządowych. Marki te żółtego ko 
loru posiadają napisy wybite zielonym druxiem. D3- 
chód z ich sprzedaży przeznacza Się aa raski fundusz 
narodowy. 

Ze statystyki Warszawy. Daia 1 stycznia 1882 
rokn były w Warszawie chrześcijan 255 047, żydów 
127.917, ogółem 382 964. W dwadzieścia lat potem, 
to jest daia 1 stycznia 1902 r. było w Warszawie 
chrześcijan 457 276, żydów 254 712, ogółem 711 988. 
W ciągu lat dwudziestu przybyłe zatem chrześcijau 
-+ 202 229, żydów -+ 126795, razem + 329 024. 
W procentach przybyło zatem chrześcijaa -- 79:29 
proc., żydów -}- 100 proc., ogółem ladności +- 85 91 
proc. 

Składki Dnia 11 b. m. wpłynęły sa ręce skarbni- 
ka komitetu aastępujące składki: 
Adela Małuja z Werbki ma ręce Dyre- 

boji Kasy o. m. Krakowa ra. 100 = 253 20 kor. 


Razem 253 20 kur. 


Qzółem 2715104 kor. 

Rozdano 22668 08 

Z staje 4457:96 kor. w kasi» Banku kraj. 

Dalsze składki przyjmuje skarbnik komitetu 
RM M. Sędzimir w Banku kraj. w Krako- 
wie. 

Na powodzian przysłał na ręce naszej admini- 
stracji p. Bronisław Przemykalski 8 kor. 92 hal. zę 
brane po przedstawieniu amat.rariem w Przybyszów- 
ce ped FueBzowem. 

OW. Mru. „MADEIRA TK ZNESCYA NAGA)" | 

Gabryeiski (Kraków) kubuje, sprzedaje 
i nwjaanje — fortepiany, pianina 1 karmonje — 
krajowe | zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłuty — bez zaliczek. 
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Powódź. 


Celem porvznmienia się co do jednolitej akcji 
powiatów dotkniętych tegoroczną powodzią dla 
nzyskania od rządu i krajo pomocy, Oraz co do 
ewentualnych kroków, jakieby należało przed- 
sięwziąć dla zapobieżenia podobnym klęskom na 
przyszłość — na zaproszenie prezesa krakow- 
skiej Rady powiatowej dra Franciszka Paszkow- 
skiego — odbyło się we wtorek po poładniu 
w sali Rady powiatowej zebranie prazesów Rad 
powiatowych. 

W zebraniu wzięli adział: dr Stanisław Ła- 
ski z Wadowic, dr Władysław Bogdani z Żyw- 
ca, Przesław Sławiński z Kleczy, pow. Berwałd, 
Józef Stola kl z Myślenic, Karol Czecz z Bie- 


i A i przepysznie wykończone (platynotypie) 

Portrety jea ŚW, Piusa Xs w formacie gabinet, mate folio, oraz 
Swiatkodraki, duża folio, — Karty Korespondencyjne i 
oleodruki do nabycia X 
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rzanowa, Zdzisław Włodek z Dąbrowie p. Chro- 
stów, Zygmunt Mars z Limaicwy, Jan Götz 
z Okocimia, Władysław Głębocki z Nowego Sẹ- 
cza, Aleksander Lgocki z Nowego Targu, Wło- 
dzimierz Sroczyński z Dąbrowy, dr Jan Stec 
z Tarnowa, Stefan Sękowski z Wojsławia, pow. 
Melee, dr Walenty Staniszewski, wiceprezydent 
m. Krakowa, Jan Skirliński, wiceprezes Rady pow. 
z Kryspinowa, p. Stanisław Larisz-Niedzielski. 

Zgromadzenie któremn przewodniczył inicja- 
tor tegoż dr Franciszek Paszkowski po omówie- 
niu przedłożonej Bprawy, uchwaliło: na wniosek 
p. Karola Czecza wysłać deputację złożoną z pre 
zesów Rad 17 powiatów dotkniętych powodzią, 
oraz z posłów tychże powiatów də Wielnia — 
a mianowicie: do ministra spraw wewnętrznych 
ewentualnie prezesa gabinetu g prosbą o przy- 
spieszenie akcji ratunkowej, © wyznaczenie mo- 
źliwie największej subwencji dia kraju, dalej do 
miaistra finausów i rolnictwa o zabudowanie po 
toków górskich i rozpoczęcie robót regalacyjn; ch. 

Dodatkowo uchwalono w tej sprawie udać 
się do ministra wojny, aby tenże wyjeduał u 
rządu subwencję na bndowę popsutych powodzią 
dróg i mostów. 

Dr Paszkowski postawił wnioski: 

1) Aby prócz żądań o pomoc ze strony pań- 
stwa i kraju, Rady powiatowe domagały się zwo- 
łania Sejmu krajowego celem powzięcia uchwał 
co do pomocy udzielić się mającej przez kraj 
powiatom, dotkniętym powodzią 

2) Aby poszczególne Rady powiatowe drogą 
petycji domagały się: a) spiesznego wprowadze- 
nia w życie krajowej komisji dia regulacji rzek 
ustanowić się mającej w myśl $ 8 ustawy krajo- 
wej z 1901 r.; b) rozpoczęcia w roku 1904 re- 
gulacji rzek w myśl ustawy krajowej z duia 18 
września 1901 r.; ©) jak najspiGszniejszego przy- 
stąpienia dv regulacji wód, położonych poza sie- 
cią dróg wodnych w myśl 2 go ustępu $ 56 pań 
stwowej ustawy kanałowej z dnia 11 czerwca 
1901 r., wedie programu, ułożonego przez Na: 
miestuictwo w porozumieniu z Wydziałem kra- 
jowym i d) możliwego przyspieszenia wszelkich 
robót regniacyjnych i meljorścyjnych, będących 
w tokn, na podstawie już uchwalouych Ustaw 
krajowych, albo państwowej dotacji wo inej, o- 
raz przyspie-z<nia wygotowania projektów me- 
ljoracji, wykonać się mających w myśl uchwał 
sejmowych, a tv stosownie du potrzeb poszcze- 
gólnych powiatów“. 

Następnie p. Góta' przedłożył następujący 
wniusek : 

Zgromadzeni prezesowie Rad powiatowych z 
powiatów najwięcej powodzią dotkniętych, uchwa- 
lają wręczyć Kołn polskiemu memurjał 1 stwier- 
dzić w nim, że klęska ostatniej powodzi wyka- 
zuje w jaskrawych barwach niedostatki i wadli- 
wości dotychczasowego biurokrutycznego syste- 
mn i sposobu traktowania przez rząd centralny 
regulacji naszych rzek krajowych. W memvrjale 
tym wyrażone ma być Żżądauie pomocy specjal- 
nej rządu na roboty regulacyjne w dorzeczu Wi- 
sły i jej dopływów, nie wpiywające na uszczu- 
pienie pomocy państwowej, zagwarantowanej do- 
tychczasowemi ustawami. 

P. Czecz postawił następujący wniosek: 

Wzywa się Koło polskie i Wydział krajowy, 
aby przy akcji regnlacji rzek stanowiących do- 
rzecze kanałów, wpłynęło: 

a) Aby zabudowania potoków górskich, 6wen- 
taalnie zamknięcie dolin górskich, było przepro- 
wadzonem ze strony rządn z największym po- 
śpiechem. 

b) Aby ten cel uzyskać, żeby Wysoki rząd 
z całą energją przeprowadził zabudowamie puto- 
ków górskich w krótszym czasie, niż nstawa ką- 
nałowa opiewa i przez ntworzenie drogiej in- 
spekcji dla tych robót w zachodniej częsci kraju. 

Zgromadzenie uchwaliło następnie wniosek 
Sępowskiego, wyrażający za pożyteczue, aby 
wyborcy poszezególnych okręgów wezwali swo- 
ich posłów do Rady państwa, by zwołali sejmi- 
ki relucyjue, ua których zdaliby wyborcom spra- 
wę z regulacji rzek, a następnie, aby wyborcy 
żądali od swoich posłów do Rady państwa, zaję- 
cia w Wiedniu, wobes rząda centralnego, sta- 
nowczej postawy i domagali się jak najszybszego 
a) zabudowania potoków górskich, b) zalesienia 
stoków górskich, c) regulacji rzek. 

P. Sruczyński postawił wniosek: odnieść się 
do namiestnictwa z prośbą, ażeby zbadało w jak 
najkrótszym czasie i zabezpieczyło brzegi Wisły 
i innych rzek w tych miejscach, które zagrażują 
bezpieczeństwu nietylko wałów tych rzek, ule i 
w wielu wypadkach mienin i życin ludzkiema. 

Wreszcie przekazano komisji wniosek p. Lgo- 
ckiego. 

W petycjach o szybsze przystąpienie do re- 
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gulacji rzek, regulacji wód położonych poza sie- 
cią dróg wodnych w myśl 2-o ustępu § 6 pań- 
stwowej ustawy kauasłowej, oraz robót regala- 
cyjnych domagać się decentralizacji, mianowicie 
w tym kierunku, iżby w ramach jeneralnege 
projektu zatwierdzonego przez władze centralne, 
potrzebne zmiany w szczegółach, nie masiały 
czekać zatwierdzenia władz centralnych. 

W końcn p. Sławiński postawił wniosek wy- 
rażający uznanie marszałkowi drowi Paszkow- 
gkiemu, za podjęcie tak ważnej sprawy. 

Wniosek ten jednomyślnie uchwalono. 


Kronika Iieragko artystyczna. 


* Przeglądu polscdego zeszyt sięrpniowy wy- 
szedł z drnku i zawiera następującą treść : 

„Po Śmierci Leona XILI“, przez Stanisława 
Tarnowskiego. — „Vestigia Polonorum Viennen- 
sia*. Stadjnm archiwalne (dokończenie), przez 
Aleksaudra Hajdeckiego. — „Macedonia“, przez 
L. Bzurę. — „Podstawy do określania żądań Ga- 
licji na polu polityki handlowej* (dokończenie). 
„VIII. Uprzemysłowienie Galicji“, przez dra Kor» 
nela Paygerta. — „Pulak o Bismarku“ (dokoh- 
czenie), przez Stanisława Tarnowskiego. — „Spra- 
wy krajowe“. „VIII. Włości rentowe a parcela- 
cja“, przez dra Jana Hapkę. — „Kronika lite- 
racka“. — „Opera w Krakowie“, przez Witolda 
Noskowskiego. — „Przegląd polityczny*. — „Ksią- 
żę Adam Sapieha“. Wspomnienie pośmiertne, przez 
Stanisława Tarnowskiego. 

* Z wyetawy ebrazów. W dnia wcesrajszym 
zamkniętą została zbiorowa wystawa dzieł Jacka 
Malczewskiego, które z nielicenemi wyjątkami 
odchodzą wkrótce do Warszawy. Tylko sybirski 
cykl pozostanie w Krakowie przez jakiś cza: je- 
szcze obok Świeżo nadesłanych prac panów: Pro- 
csjłowicza, Trojanowskiego, Piotrowskiego, Nie- 
siołowskiero, Radziejowskiego, Jacha «skiego, 
Tondosa, Hirszenberga, Noela, Klępińskiego, Ma- 
chalskiego, Wywiórskiego, Zarneckiego i Marba- 
cha, jakoteż pań: Czajkowskiej, Bejdermanówny 
i Podlewskiej. 

* Czasepismo prawnicze | ekonomiczne. Ro- 
cznik IV. Obszerny tom, objętości 650 stronnie 
druku, na treść jego złożyły się następujące pra- 
ce: „Polityczne prawo wolności mienia“ przez 
dra Staaisiawa Madeyskiego, b. min. i hon. prof. 
Uniw. Jagiell. — „Stan kwestji monetaruej na 
schyłka XIX wieka* przez prof. dra Józefa Mi- 
lewskłiego. — „Rzecz o funduszach rezerwowych 
przedsiębiorstw obowiązanych do pablicznego skła 
dania rachnnków ze stanowiska ustawy z d. 25 
października 1896 l. 220 Dz u. p.“ przez dra 
Jerzego Michalskiego. — „Wpływ polityki ży- 
dowskiej rządu austrjackiego w latach 1772 do 
1788 na wzrost zalndnienia żydowskiego Gali- 
cji“ przez dra Józefa Buzka. — „O wpływie 
ksiąg gruntowych na stosnaki prawne“ przez dra 
Edmunda Udzielę. — „Statat Rady szkolnej kra- 
jowej galicyjskiej. Stndjam prawno-polityczne* 
prof. dra Michała Bobrzyńskiego. — „Gowsza i 
kryminałno polityczne znaczenie $ 214 ustawy 
karnej“ przez doc. dra Juljasza Mukarewicza. — 
„W sprawie refurmy administracji politycznej“ 
przez Witołda Lassotę. — „Kodyfikacja prawa 
międzynarodowego prywatnego: I. Konwencja 
dla spraw małżeńskich podpis. w Hadze d. 12 
czerwca 1902“ przez doc. dra Michała Rostwo- 
rowskiego. — „Środek prawny rewitji w proce- 
sie karnym“ przez prof. dra Józefa Rosenblat- 
ta. — „Interwencja uboczua w świetle teorji o 
stosunku procesowym Studjnm procesowe na tle 
ustawodawstwa anstrjackiego* przez prof. dra 
Franc. Ksaw. Fiericha. — „O styla nrzędowym 
i terminologji prawniczej* przez dra Juljana Mo- 
relowskiego, wiceprezydenta sądu krajowego. — 
„Podstawienie powiernicze* przez prof. dra Sta- 
nisława Wróblewskiego. — „Pruwa osobiste w 
zarysie ze stanowiska prawa pryw. anstcjackie- 
go“ przez prof. dru Fryderyka Zolla, młodsze- 
go. — „Galicja w prelimtnarzu bndżetowym na. 
rok 1903“ przez prof. dra Włodzimierza Czer- 
kaw:kiego. 


Katastrofa w Paryżu. 


Paryż 11 sierpnia. Wczoraj o godz. 7 wie- 
czorem zapalił się próżny wagou mie,skiej ko- 
leji podeiemuej elektrycznej  „Metropolitaln* 
w dzielnicy Menilmantant. Nalieżdżający w tej 
cnwili przepełniony pociąg musiano zatrzymać 
skukiem nagromadzonego dyma i płomieni. — 
Choć podróżni szvhko onuścili pociąg, 5 osób do 


w Handlu dewocyjnym 


Kazimierza  Zajączkowskiego 


w Krakowie, Plac Marjacki 8. 


a z dnia 12 sierpnia 


stało ataku uduszenia. Musiano je z dworca wy- 
nieść. Wielki tłam dłago oblegał budynek kole- 
jowy. O godz. 3ej rano było znanych 7 wypad- 
ków śmierci skutkiem uduszenia. 

Paryż 11 sierpnia. O godzinie 6 rano liczba 
osób, które zginęły w dzielnicy Menilmantant 
wynosiła 56 osób, a mianowicie 44 mężczyzn, 
10 kobiet i dwoje dzieci. Ofiary należą w pize- 
ważnej części do klasy robotniczej. Wszystkie 
zwłoki noszą symptoma śmierci przez uduszenie. 

Paryż 11 sierpnia. Pożar który spowodował 
wczorajszą katastrofę wydarzył się pomiędzy 
stacjami Place de VEtoile a Place de la Nation 
na linii podziemnej koleji elektrycznej i pocią- 
gnął za sobą straszną katastrofę. Donoszą o tym 
pożarze następujące szczegóły. O godz. 8 wie- 
czorem pociąg próżny ciągnął drugi pociąg do 
remizy na Place de ła Nation. W pobliżu sta- 
cji Menilmontant oba pociągi stanęły w pło- 
mieniach. Maszynista i reszta persona!u słnżbc: 
wego zdołali wczas się uratować. W tej samej 
chwili nadjechał zapełniony pasażerami pociąg 
ze stacji Courannes. Maszynista tego pociągu 
zahamował, ponieważ linja była zablokowaną. 
W jednej chwili dym gęsty otoczył pociąg. — 
Wśród pasażerów powstała straszna panika, 
zwłaszcza kiedy po paru minutach zgasło świa- 
tło elektryczne. Pociągiem tym jechało 200 pa- 
sażerów. 

Personal kolejowy starał się wskazywać, szn- 
ksjącym daremnie wyjścia, drogę do tegoż, je- 
dnakże zdaje się, że wśród strasznego zamięsza- 
nia wogóle na niczyje nawoływania nie zważa- 
no. Praca ratunkowa była ogromnie utrudniona 
z powodu przepełnienia tunelu dymem. Dopiero 
po kilku godzinach zdołała straż pożarna dotrzeć 
do tunelu. Początkowo sądzono, że nikt nie 
stracił życia. O 12 g. w nocy rozeszła się po- 
głoska, że połowa pasażerów straciła życie. We- 
dłag sprawozdania prefekta policji, jak dotąd 
stwierdzono, zginęło 82 osób, młanowicie: 61 
mężczyzn, 17 kobiet i 4 dzieci. Maszynista po- 
ciągu, który się spalił, oswiadcza, że zdaniem 
jego pożar powstał przez to, iż część metalowa 
motoru odczepiła się i spadła na szyny, przez co 
nastąpiło t. zw. krótkie spięcie. 

Od rozgrzanego metalu zapaliły się gutaper- 
kowe powłoki na drutach, które rozniosły pożar 
po pociągu. 

Paryż 12 sierpnia. Wczoraj przed południem 
tłumy ludu cisnęły się do morgi i do koszar 
miejskich, gdzie przewieziono ofiary katastrofy. 
O godzinie wpół do 9 rano znaleziono jeszcze 
dwie ofiary, mężczyznę i kobietę, tak, iż liczba 
ofiar wynosi razem 84. Policjanci przy pomocy 
służby kostnicy wystawili zwłoki w trzech sa- 
lach. Publiczność dopuszczano do rozpoznawania 
zwłok po 10 osób. Przy rozpoznawaniu zwłok 
odgrywały się rozdzierające sceny. Rozpoznano 
już 45 zwłok. O godzinie 10 przybył prefekt po- 
licji Lepine i wydał rozporządzenie co do po- 
grzebu już rozpoznanych zwłok. O godz. wpół 
do 11 przybył prezydent ministrów Combes. 

Paryż 12 sierpnia. Większość ofiar znalezie- 
no z chustkami zaciśniętemi przy ustach. Zwło- 
ki wszystkie mają twarze nabiegłe krwią i na- 
brzmiałe. Zwłoki tworzyły wielki stos ciał po- 
przewracanych. Wszyscy zginęli skutkiem udu- 
szenia. Wozy ambulansowe przewoziły wydoby- 
te zwłoki do morgi. Miejsce katastrofy zamknęła 
policja. 

Paryż 12 sierpnia. Prefekt departamentu Se- 
kwany kazał na znak żałoby opuścić do połowy 
masztu chorągiew na ratuszu. Prezydent mini- 
strów Combes zażądał przedłożenia listy ofiar, 
by rząd mógł przyjść z pomocą ich rodzinom. 
Trupy rozpoznane przed południem przewiezio- 
no do domów. Śledztwo wykazało dotąd, że oba 
pociągi spaliły się przed samą stacją Rue de 
Couronnes. Rada municypalna uchwaliła pogrze- 
bać ofiary na koszt miasta. Prezydent Loubet 
oj telegraficznie kondolencję dla rodxin 
ofiar. 

Paryż 12 sierpnia. Na miejsce katastrofy 
przybyli wczoraj o godzinie 10-tej rano proku- 
rator państwa i komisja inżynierów oraz mini- 
ater robót publicznych. Na stacji kolejowej Rue 
de Couronnes widać ogromną kałużę krwi a w 
niej rozmaite przedmioty : jak parasole , kapelu- 
sze i t. d. Pociąg spalił się zupełnie. Mury a 
nawet przedmioty na stacji są uszkodzone od 
gorąca. W tunelu panuje jeszcze bardzo wysoka 
temperatura, która utrudnia akcję straży pożar- 
nej. 

Paryż 12 sierpnia. Do godziny wpół do 7-ej 
wieczorem rozpoznane 76 trupów. Wśród ofiar 
nie ma cudzoziemców. 


.GŁOS NARODU* 
Rozruchy w Kijowie, 


„Neue Freue Presse“ zamieszcza list, jaki je- 

, dno z pism wiedeńskich otrzymało od swego 

przedstawiciela w Kijowie. W liście tym, dato- 

wanym z dn. 7 b. m., znajdujemy następujący 
opis zaburzeń : 

„Roezruchy trwają już od kilku dni. Strajkują 
wszyscy rękodzielnicy, bez wyjątku; zastój po- 
wszechny, wszystkie warsztaty i fabryki zamknię- 
te. — Środki żywności drożeją z godziny na go- 
dzinę: Tak n. p. fant (0'4 klg.) chleba czarnego 
kosztuje 12 kopiejek. 

„Robotnicy żądają ośmiogodzinnego dnia pra- 
cy i podwyższenia płac o 50 procent. Wielka 
fabryka tytoniu Kogena zburzona, dyrektor za- 
mordowany. Fabryka fortepianów Strobla zbu- 
rzona, również wielki młyn parowy Brodskiego. 

„Kijów wygląda jak plac bojn, to tu, to tam 
słychać walkę robotników z wojskiem. Słychać 
bezustannie strzały a karabinów i rewolwerów, 
rozlegają się krzyki i jęki. 

„Tramwaje nie chodzą, piekarze nie pieką, 
wodociągi w znacznej części zatkane, światła 
elektrycznego niema. Robotnicy nie puszczają po- 
ciągów, wyrywają szyny. Policja i wojsko zale- 
dwie są w stanie obronić się przed eksceden- 
tami. 

„Dziś oświadczyła mi kucharka, że jutro, W 
sobotę, wszystkie pokojowe i kucharki, słowem 
cała służba przerwie pracę. Obawiają się też, 
że rozpoczną się znowu rozruchy antysemickie. 
Przed samem wysłaniem tego listu stoczono na 
Padole formalną bitwę. Mówią o setkach ran- 
nych i zabitych*. 


rory R M 
[ELEG RAMY. 
Przesilenie węgierskie. 

Wiedeń 12 sierpnia. Cesarz Franciszek Józef 
przyjeżdża dziś wieczorem z Ischlu do Wiednia. 
W piątek zaś udaje się do Budapesztu. Źródła 
urzędowe węgierskie zaprzeczają, jakoby wśród 
polityków, którym cesarz ma udzielić posłucha- 
nia w Budapeszcie, znajdował się i Franciszek 
Kossuth, prezes stronnictwa niezawisłości. Dalej 
prasa donosi, iż hr. Hedervary mimo niepowo- 
dzenia, jakie go spotkało na Węgrzech, cieszy 
się nadal łaską cesarską. „Fremdenblatt* notuje 
pogłoskę, iż wspólny minister skarbu i admini- 
strator Bośni i Herzogowiny bar. burn, zostanie 
przeniesiony do Konstantynopoia na stanowisko 
ambasadora, 8 miejsce jego zajmie hrubla Heder- 
vary. 


Śmiertelny marsz do Blleku. 

Wiedeń 12 sierpnia. Dziennik rozporządzeń 
wojskowych dla armji, ogłasza usunięcie ze zaj- 
mowanych stanowisk, komendanta 6-tej brygady 
górskiej jen. majora Dragoni'ego, komendanta 
12 p. p. pułkownika Tóróka i pułkownika tegoż 
pułku Griinzweiga. 

Proces Humbertów. 

Paryż 12 sierpnia. Wezorajsza rozprawa prze- 
ciw Humbertom rozpoczęła się w południe. Prze- 
słuchiwany adwokat Parmentier zeznaje, że Dau- 
rignacowie nie odgrywali roli Crawfordów. Za- 
pewnia on o swej dobrej wierze. Z Crawforda- 
mi znosił się tylko listownie. 

Adwokat Crawfordów Anzaux oświadcza, że 
przesłano mu kopje spornych testamentów. Opo- 
wiedział on także o otwarcin kasy Hambertów. 
Zeznania jego przerywała często Teresa Hum- 


bert. 

Świadek Labat zeznaje, iż Fryderyk Ham- 
bert powiedział mn, iż Teresa Humbert zapłaci- 
ła likwidatorowi banku Girard 5 miijonów, a 
niejakiemu Wenzłowi 4 miljony. Dodaje, że znał 
on tylko Fryderyka Humberta. 


Humbertowie atakują następnie w ostrych 
słowach ministra sprawiedliwości Valle i doma- 
gają się wezwania go do sądu jako świadka. 

Prezydent wyjaśnia, że „próżna kasa* uspra- 
wiedliwia sądowe ściganie. 


Obrońca Labori: Pozwolono oskarżonym od- - 


jechać, a prezydent gabinetu Waldeck-Ronsseau 
pokrył ich odjazd swoją bezczelnością. 

Prezydent protestuje przeciw podobnym sło- 
wom. 

Labori woła: Przedstawię sądowi oświadcze- 
nie francuskiego ambasadora w Madrycie Bate- 
notre, który powiedział przed uwięzieniem Hum- 
bertów, że o ich obecności nie nie wiedział. 

Na tem rozprawę odroczono. 

Pius X. 

Rzym 12 sierpnia. Papież, którego wczoraj 

przed południem zaskoczyła niedyspozycja, pie- 
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chotą wrócił do swoich komnat. Audjencja an- 
stro-węgierskiego ambasadora, który miał wrę- 
czyć pismo uwierzytelniające, jakoteż przyjęcie 
gwardzistów szlacheckich, którzy mieli złożyć 
życzenia, odroczono z dniu wczorajszego na 
czwartek. 


Powstanie w Macedonii. 

Konstantynopol 11 sierpria. W tureckich ko- 
łach twierdzą. że w ostatnich dniach przybyły 
tu liczne bandy z Bułgarji. Przybyło także 15 
cficerów, aby połączyć się z powstańcami. Bul- 
garskie koła oficjalne zaprzeczają temu. 

Konstantynopol 11 sierpnia. Według donie- 
sienia ze Saloniki, przerywania drutów telegra- 
ficznych powtarzają się. Ze strony band grożono 
robotnikom naprawiającym wyrządzone szkody. 

Belgrad 12 sierpnia. Wiadomości, nadchodzą- 
ce z placu walk w Macedonji są bardzo szczupłe 
i niedokładne, a to dla braku połączeń te egra- 
ficznych. Z wiadomości wynika jednak, że po- 
wstanie jest już ogólnem. 

Saloniki 12 sierpnia. W Dievoheli wysadził 
oddział powstańców największy most kolejowy” 
w Macedonji. — Skutkiem tego połączenie Sa- 
loniki z Konstantynopolem, a więc t Konstanty- 
nopolu z Monastyrem jest przerwane. Przypnsz- 
czają, że powstańcy dlatego wysadzili ten most 
przed innymi, aby zapobiedz przewiezieniu wy- 
słanych do Monastyra batalionów. 


Niedyspozycja Papieża. 

Rzym 11 sierpnia. Papież celebrował deiś o 
7 rano Mszę za zastępców różnych djecezyj, 
gdzie jako dachowny działał. W kaplicy było 
sporo osób i straszne gorąco, tak, że Papież za- 
niemógł. Odpocząwszy w fotelu powrócił do swycn 
apartamentów. Lekarz stwierdził, że była to tyl- 
ko przemijająca niedyspozycja. 

Zakaz wywozu broni do Chin. 

Londyn 11 sierpnia. Dziennik u zędowy ogłe.- 

Sza zniesienie zakazu wywozu broni do Chin. 


Ceny targowe z dnia 11 sierpnia. 
Ceny za 100 kilogramów : 

Pszenica krajowa od 15:80 do 17:— kor.. pszenieB 
węgierska od —— do —'—, żyto krajowe 12:60 da 
13:60, żyte węgierskie od —'— do 1450  jęczm:eń 
od 11:— do 1%*—, owies z opłatą akcyzową 0d 
13 — do 18:40, groch od 16:— do 24:20  tatarka 
od 13 50 do 1450, proso od 11:— do 18 —. fa- 
gola od 18:— do 2350, jagły od 18*— do 22 —, 
siano od 640 do 6:80. słoma od 440 do 480 
koniczyna od 7'20 do 7:60. ziemniaki za hektolitr 
4:80 do 5'20, jaja za kopę od 2:40 do 2:80, masło 
2a kilogram od 1'80 do 3:20, masło za garniec od 
6:80 do 7:50, spirytus na 950 Tralesa za hekt. od 
—'— do 176:—, Okowita na 750 od —*— do 186 —, 
Kukurudza za 100 klgr. od —— do 14— Kapusty 
świeżej w głowach za kopę od =*— do — —. Wyka 
za 100 klgr. od 11-— do 13 —. Koniczyna nasienna 
czerwona za 100 klgr. od —' — do ——. koni- 
czyna nasienna biała za 100 klgr. od do 
Tymotka za 100 kigr. od —— do — — 
Rzepak zimowy za 100 klgr. od == do — — 
z e A 


— * m 


Kursy telegraficzne. 

Wiedeń 11-go sierpnia. (Giełda popoł.). — Godzina 8:— 
Marki 117:45 Renta majowa 10035, Wẹg. renta korono- 
wa 9875, Akcje eustr. zakładn kredyt. 660 75, Akcje węg 
78150. Akcje Anglobanku 275 25, Akcje Uniobankn 524 -- 
Akcje Landerbanka 410 —, Akcje kolei państ. 668 — Lom- 
bardy ——, Akcje fabryki broni 866—, Akcje tytod. owe 
86460, Akcje Alpiny 86250 Losy tureckie 119—, Ruble 
$bd'—. 

uukier (spok.) £1 60, 
fta niezmieniona, 

Berlia ll-go sierpnia. (Giełda wieczorna). Anstryackie 
Akcje kredytowe 211-75, Towarzystwo dyskontowe 18%'25. 


NADESŁANE. 


spirytna (osłab.) 41—, na- 


Rubryka „Naaesłane* nie pochodzi od redakcji, 
która też wie bierze za nią odpowiedzialności. 


peleryny Zakopiańskie. 


Najtańsze źródło zakupna peleryn męskich i damskich: 
w Bazarze wyrobów krajowych 
J. F. J. Komendziński, Zakopane. 


Najświeższy numer 


„REFORMATORA* 


zawiera: 
Więzień „na kredyt* (Tajemnice sprawy dra Wł. Krer- 
kowskiego. — „Człowiek zwierzę“ (Napaść Breitera na 


Sapiehę.) — Fejleton: „Bóeklin* i t. d. 


Egzempiarz 10 cni. 2081 


Handel delikatesów i pokoje do śniadań | Kawiarnia J. Kijaka 


Józefa Kuczmierczyka 


Kraków ul. św. Anny l. 2. 


1966 


w Rynku głównym I. 44 (obok głów. trafiki). 


Przy kawiarni czytelnia zaopatrzona w gazety polskie i zagraniczne. 
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„GŁOS NARODU". 


OJCZYSTY" 


e. k. podpułkownik 73 pułku piechoty, 
przeżywszy lat 49, opatrzony św. Sa- 
kramentemi, zasnął w Panu dnia 10 

sierpnia 1903 r. 
Dbrzed pogrzebowy odbędzie się we 
środę duia 12 b. m. o godzinie 4 po 
połućniu ge szpitala garnizonowego na 
Wawelu, wprost na cmentarz krakow- 
ski. gdzie zwłoki zostaną złożone 
w grobie rodzinnym. 


Zakład pogrzebowy JANA WOLNEGO 
ul. św. Tomasza 4. 


Prywatne liceum żeńskie przy VIII 
zakładzie naukowo-wychowawczym 
HELENY KAPLINSKIEJ 

Kraków, ul, Gołębia 5 I p. 

Zapis do wszystkich klas zakładu oraz 
na kurs przygotowawczy do matury li- 
eealnef codziennie od 11-12 i od 85. 
Egzamina wstępne w dnach 7 i 9 
września. Kurs nauk rozpocznie się d. 
10 września. 2034 2 5 


M. Michalowicz w Mikulincach 
wysyła miód pszczelny świeży, z gwa- 
rancyą za prawdziweść jakości w 6 kg. 
pnszkech po 7 koron  płatnie. 2041 

MIESZKANIA 
Woiska 28 (naprzec.w Sokoła). z wi- 
dokiem na Kopiee Kcściuszki, zaraz: 
1I piętro, 4 pokoje, kuchnia, przedp. 
ś weranda; III ptr., 2 pokoje. przedp. 

18388 12 0 


2 studentów 


przyjmie na stancyą wraz z ca- 
łem utrzymaniem za skromnem 
wynagrodzeniem inteligentna ro- 
dzina. — Osobny pokój, warunki 
przystępne. — Zgłoszenia pod 1. 
2048 do Administracyi „Głosu 

Narodu“. 


2048 3 10 


500 złr. 


można w =sięczeie. bez ryzyka, 
uczciwie i he: kosztów zarobić. 
Adras »roszą podać natychmiast 
pod „ła. 107- Annoncen- 
Bureau uer „Umion“ Stutt- 
gati Danneckerstr. 1126 26 52 


BOGUSŁAW LANCZ 
Kraków, ul. św. Jana L. 28. 


mięszanym: świerk, jodła, jawor. 
brzasz — 
stacyi kolejowej. przy gościńcu rzą- 
dowym. grunt bardzo dobry i zdaray 


za inorg 540) koron, sam las (bez 
gruun) 360 kor. 

Brzewostan 50-letni, 80 morg. sosna. 
jodła. brzoza w okolicy Tarnowa, 
potrzeba około 60 tys. kor gotówki. 
) W okolicy Sanoka lawory i graby 
l sciu do 28 cali średnicy 5 do 
6 tys m` na miejscu w lesie lub 
przy stacyi kolejowej. żąda otercy. 
) Kete Zborowa (stac wolejow.) Fol- 
wark wraz z bulynkami 143 morg, 
w tem 7 mrg. łąk, 2 mrg. sadn i 
kamieniołom Gleba przypuszczalny 
czarnoziem, cena za I morg, 250 złr. 
Banku 15 tys. złr. 

) Od stac. kolejow. Przeworsk 30 km. 
folwarki 2 wraz z obszernymi b. d. 
budynkami mieszkalneni i gospo- 
darczemi, 940 mg. w tem koło 300 
mg. roli, 15 mg. łąki i resztę las 
uiięszany ft j. sosna, świerk, bnk, 
brzoza, grab od 10 do 25 lat stary. 
Ząda 170 tys. koron, banku 65 tys. 
koron. 1950 3 0 


z ostrzami 
„Słynne brzytwy składanemi 
o 1, %, 3, 4, Bi 

benza 6 ostrzami 
i tejże firmy nożyki do nngnlotków 


leca WW. EralskxK1 
handel żelaza Kraków. 1787 


Dom restanracyjny 


9-cin ubikacyach w Mielcu przy No- 
Rynkn do wynajęcia od 1 listo- 
da 1903 lub do sprzedania. Jakób 

Koliński Nisko. 206748 


Uczeń IV kl. gimnazjalnej 


szukuje lekcyi za utrzymanie lub 
gowna wynagrodzenie. Zgłoszenia do 
ministracyi „Głosu Narodu“. 2066 


kl. 


Biuro techniczne dla spraw aśnpch 


£; Las 530 morgów z drzewostanem 


na Bukowinie 8 km. od | 


w 
R 


@ odwiedziny. Z poważaniem Franciszek Gwożdziewicz, @® 
MARKA OCHBONNA Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 1894 


w 


„Zamówienia nadsyłać say wprost do Krosna, (poczta, telegra 
i stacja kolejowa w miejscu). — 
odwrotną pocztą. 


na parcelacyę. Cena wraz z grunte | 


objąłem na własność, odnowiłem i zaopatrzyłem w zdrową i tanią 
kuchnię. Polecam się zatem Szan. Publiczności i proszę o liczne 


„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ 


$ | 
| 


A 


Fabryka Towarów Glinianych 


JANA Księcia LIECHTENSTEIN ' 


w Unterthemenau koło Lundenburga 

Z NYZENY ANY Z 

c 8) i 3 
NY ZY y. 


poleca: Płyty mozajkowe i piękne klienkiery w uzna- 
nym znakomitym gatunkn, 10 milionów rocznej pro- 
dukcyi; rury kamienkowe, cegłę klinkerową, rurki 
drenowe, dachówkę falcowana, glazur. i matowe płyty 
ścienne, cegłę fasadową i dachówkę zwykłą. 
illustr. cenniki gratis I franco. —Liczba robotników 700. 
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Mam zaszczyt donieść Szan. P. T. Publiczności, że 5 


ESTAURACYĘ 


na ulicy Floryańskiej T. 31 1926 


dyplomem honorowym e. k. Ministerstwa handln 


Krajowe Towarzystwo tkackie 


j .PRZĄDKA' 


W KROŚNIE 


poleca Szan. P. T. Pnbliczności swego wyroba 
czyste lniane, sławne z dobroci, ręcznie tkane 


Płótna Korczyńskie 


ed sajgrubszych de najoleńszych wek 
i Bielizną StoŁową ) ziazaskowym © 


i adamaszkowym — 
oraz dostarcza kompletne i najtańsze 


yprawy Ślubne. 


róbki i cenniki na żądanie wysyłamy franec 
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E Wszelkich ddpowiedzi = 


Ba prywatnych, w celu podania informacyi lub adresu, 
udziela się jedynie li tylko 


za nadesłaniem marki na 20 halerzy 


zarząd Działu inseratowego 
„Głosu Narodu.“ 


Q00000000000000900000 


WAŻNE 


dla Czytelników „Głosu Narodu“ 

mowa serja powieści: 
Józefa Rogosza »W piekle Galicyjskiemc . . . 
Emil Richebourg > Dramaty w Życiuc. . . . . 
Werner >W pogoni za szczęściome . . . . . 
Bjórnson-Bjórnstjern >Na Bożej Drodzec . . . 
Emil Richebourg >Na Golgotę . . . . 


10 tomów za 3 złr, 50 osntów. 


m HW GI M 


ADMINISTRACJA 


staruszka 84 lat licząca, wdowa po we- 

teranie z rokn 1831, mająca przy zobie 

nienłeczalnie chorą córkę, o wspcmo- 
żenie jakimkolwiek datkiem. 


Łaskawe datki ma ten eel przyjmuje 
Administracja „Głosu Narodu“ Kraków 
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kawy słodowej. 


e Żadna roztropna gospodyni nie 
oo powinna dlużej okat z zapro- 
Po wadzeniem tego smacznego | 
a zdrowego napoju. ===== 
Q 
oos 
oo- 


Polecenia godny dodatek do 
kawy zwyczajnej; najlepszy I naj- 
ulubieńszy napój zastępujący zu- 
pełnie kawy zlamistej. = === 
Kathrelnera Knelppowska kawa 
słodowa [est prawdziwą tylko 
w oryginalnych pakletach zmarką 
ochronną>Knelppa<iz nazwiskiem 


O 0p 0-0» 
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Bibljoteki wyborowych roraansów i powieści 
Kraków, ulica Mikołajska L. 7. 


000000000000000099005008 
Błaga o litość PD" iadan 


znajdzie umieszczenie przy in- 
teligentnej rodzinie wraz z całem v- 
trzymaniem. Osobny duży pokój, na 
żądanie niemiecka konwersacya. Zgło-- 
szenia dla H. P. do Administr. „Głosu 
ABE Narodu”. £049 3 5 

Czytajcie! 

zytajcie! 

Kilka rentownych kamienie 
w Rynku, przy ul Szewskiej, Floryań- 
skiej w Śródmieścin i za plantami w 
Krskow:e tanio do sprzedania. 

Dobra koło Lwowa 4 folwarki, 
ziemia pszenna, kopalnie torfu i prze- 
szło 2000 morgów starego lasu (buk 
dąb i szpilkowe) tanio do sprzedania. 

M niejsze folwarki, wille I parcele 
bndowlane. 

Wiadomość: Agencya Informacyjna 
St. Mikulskiego, Kraków, u. 
Floryańska L. 8, I piętro. 

Biuro sług dostarcza dobere- 
wej służby. 

Agencya wyrabia pożyczki hype- 
teczne I wekslowe, warunki przystępne. 

Na odpowiedź proszę załaczać marki. 


Pokój kawalerski 


z osobnem wejściem, obszerny. na żę- 
danie z nsługą, przy placn Szczepań. 
skim L. 8 II p., każdego czasu za przy- 
Btępną cenę do wynajecia. Wia- 
domość w handlu Wgo Wachtla w 

miejscn. 1885 9 0 


POSADZKI 


dębowe deszczułkowe, tafiowe, ntrzy- 

muje stale na składzie, oraz wszelkie 

reperacye starych posadzek. I, Kalandyk 

w Krakowie, ul. Zwierzyniecka L. 28. 
1805 0 10 


W najgłębszej pokorze 


ze łzami w oczach udaję się do sere lito- 
ściwych. Jestem wdową już lat 30 
po nauczycieln ludowym. emigranci 

po którym nie pobieram najmniejszej 
pensyi. Pogrążona więc jestem w naj- 
większej nędzy, wyniszczona 11-letnią 
chorobą mej córki seminarzystki, w któ- 
rej zakończyła życie. Już 3 lata t. j. 
od śmierci mej córki mało opuszczam 
łoże boleści. Nie mając z nikąd żadnej 
pomocy błagam litościwe «serca, aby 
raczyły zmiłować się nad nędzną sta- 
ruszką liczącą już 70 lat a ja na sła- 
bych i chwiejących nogach zawlokę się 
do tej Królowej Cudowne, u OO. Kar- 
melitów na Piasku i tam błagać będę o 
zdrowie i błogosławieństwo dla moich 
Dobrodziei. Z głębokim szacunkiem 


Rezalia Wicberek, ulica Rajska L. 10. 


Poświadczam iż to jest prawdą, gdyż 
mieszkała w domu moim przez dłuższy 
czas. Marya Wilerowąa. 


s 
Księgarnia katolicka 


Dra Wiadyst. Mitkowskiego 


w Krakowie 
6, ulica św. Jana, Hotel Saski 


etrzymała na skład główny i poleea 
dziełko świeżo wydane p. t. 


ADAM MICKIEWIC 


(1798—1898) 


Życiorys wierszem skreślony 
przez 1782 


Karola Hoffmana. 


Cena egz. 60 hal. 
Za nadesłaniem przekazem z góry 


70 hal. przesyłka franco. 
$o będziemy mieli mokry 

rok i obfite lania deszczowe, zaopatrzy- 
łem swe składy w powozy z budami, 
da których się przy aajwiększych ulo- 
wach mnkrośó nie dostanie, a Są siine, 
grastewale odrestaurowane, których po- 
sładam buk, a żo kupujacych powezy 
jest brak, to też wszystkie powozy 
sprzedaję poniżej własnych kosztów dla 
wygody I z poczucia dla bliźniego, za- 
praszam do mych składów z powozami 
w Krakowie, przy ul. św. Jana L. 30, 
Brackiej L. 9 i ul. Szpitalnej L. 34 

(naprzeciw teatru), 1566 


ST. CYRANKRIEWICZ 


właściciel składów z powozami. 


Szczenięta cettery ang. 


2076 do sprzedania. 1 2 


Wiadomość w handlu broni Splichal, 
w Krakowie, ul. Sławkowska L. 16. 


Do sprzedania 


Szafy, binrko, różne meble. Dębniki 
ml. Mickiewicza L. 64, od 3 do 6-ej. 
2082 1 3 


20.000 Koron 


są do ulokowania za zabezpie- 
czeniem bipotecznem. Wiadomość: J. 
Paderewski Kraków, Garbarska 4. 2080 


a aeeti S e e T 


Ekstrakt orzechowy? 


do farbowania siwych włesów $ 


wynalazku JULIANA JÓZEFOWICZA $ 
perfumera. 

Jeatto najlepsza roślinna farba, któ- 

rą można w przeciągu 10 minnt 
arbować posiwiałe włosy na kolor © 
szarmy, brunatny, szary | blond. 

We Lwowie u p. J. Friedricha i A. 

Beacocka ul. Hetmańska L. 4 i u Ig. 

| Jahla, Hotel Europejski; w Krako- 8% 

wie u Reima i Spółki, Rynek gł. 

| linia A—B, J. Hanaka i Ski dro- 

„Sa ulica Szewska, Fr. Zopotha 
ognerja ul. Sienna 12 i R. Wi- 

skidy plae Marjaeki; w Wiedniu u 

Calderary i Bankmanna. — Cena 


Na zasadzie 


U | 
EJ 


U 

g fakonu kor. 3, fiakoniki próbne 
1 kor. 2O gr.— Przesyłka i główny 8 

| 


skład: w w Warszawie, ul. Nowa So- 
natorska 2. 572080 


85 WÓDZ R I FERLIN 
| O M 


Pomocnik handlowy 


posiadający rutynę bandlową, znajo- 
mość języka niemieckiego, potrzebny 
jest do handlu w. LEŚNIOWSKIEGO w 
Krakowie. Oferty nie uwzględnione zo- 
stają bez odpowieazi. 20856 1 2 


PANNA 


lat 24, przyjmie posadę w domu oby- 
watelskim, umie krawieczyznę i fryzy- 
erstwo, lub kasyerkę w handlu. Oferty 
pod „Praca M.- Administracya , Głosu 
Narodu“. 2057 8 2 


MIODY. 


Miód patoka kuracyjny lub deserowy | 


w 5 kg. puszkach po 6 kor. 40 hal., 
miód do picia w beczułkach 4 litrowych 
po 5 kr. 60 hal. wysyła opłatnie Ks. 
Włodzimierz Mikltka proboszcz w Kup- 
czyńcach p. Denysów. 2059 2 10 


FOLWARK 


-w uroczej okolicy, 2 mile od Krako- 
wa, obszar 105 morgów, z tego połowa 
ornego pola gleby pszennej, reszta 
lasu 40-50 letniego i kamieniołom (pia- 
skowiee), budynki murowane, dom o 
7 pokojach, do sprzedania. 

Zgłoszenia pod „A. Ź.% do Administr. 

„Głosu Narodu“. 2062 2 8 


_ Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. 


„GŁOS NARODU". 


„WS”IERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY“. 


„GŁOS NARODU*. 


È Nr. 219 


USZLACHETNIONE ZBOZÀ KRAJOWE. KURS PRYWATNY 


Zarząd dóbr w. Grodkkowicach poczta Brzezie, poleca do W I A piitsa NST ha i 
po 


I. Pszenieę ostkę galicyjską w dwóch gatunkach, :dznaczonęą dwoma | nod kierunkiem rutynowanego © 
medalami na wystawie powszechnej w Paryżu, i nzuaną ua targu nasien- urzędnika rachunkowego przonieslony 
nym we Lwowie za najpiękniejszą ze wszystkich odmian (Rolni« 46). z ulicy Basztowej 

1. „Elita“ pochodząca z najdorodniejszych kłosów, ręką na polu wybiera 4 i 
a. e. na ulicę Kopernika Nr. 8. 


nych po cenie za 100 kg . . . . . . . . . or. 26-— 
2. „Selekcyjna”* pierwsza reprodukcya „Elity“ . kor. 22— Nanka-xwięzła, Oe o ai: 
II. Zyto polskie mało wymagające i plenne 100 kg. kor. 22— zbiorowych i pojedyneze. ESPA 
osobne godziny. — Dla namiejseowych 


Ostka galicyjska i Żyto polskie pobiły pod względem wydatku wszyst- 
kie inne odmiany w próbach powziętych w roku 1902 przez Związek handlowy | odrębny system nanki. Warunki bardzo 
Kółek rolniezych. przystępne, dla niezamożnych bezpłatnie 
Ceny rozumieją się loco stacya Podłęże, ża worek 100 kilowy dolicza 1648 21 30 
się 1 kor. 20 hal. 2055 2 0 


L. 51.020 / 


— p  /5%- 
NA PROJEKT NOWEGO RATUSZA 


W KRAKOWIE. 


Na podstawie uchwały Rady miejskiej z dnia 16 lipca 1903 r. Prezydent miasta 
rozpisuje konkurs na projekt nowego Ratusza w Krakowie. 

W konkursie mogą brać udział wyłącznie tylko polscy architekci. 

Ratusz zaprojektować należy podług programu budowy, który wraz z planem 
sytuacyjnym dostarczy na żądanie Budownictwo miejskie. 

Projekt ma obejmować: 
opis projektu; 
plan sytuacyjny w podziałce 1: 250; 
plany wszystkich pięter w podziałce 1: 200; 
widok fasady frontowej, tylnej i bocznej w podziałce 1: 200; 
widok głównej części fasady w podziałce 1:50; 
odpowiednią liczbę przekrojów w podziałce 1: 200; 
widok perspektywiczny ze stanowiska w punkcie P. (patrz plan sytua- 
cyjny miejscowości), przyczem narożnik budynku leżący najbliżej oka 
w płaszczyźnie obrazu należy przyjąć 1:200 a wysokość oka 1:70m, 

Plany wykonać należy w czarnym ołówku lub czarnym tuszu tak w konturze, 
jak w malowaniu. 

Widok perspektywiczny może być kolorowanym. 

Dla porównania z programem należy w planach wpisać odnośne liczby porząd- 
kowe programu, jakoteż powierzchnie (w m?) w poszczególnych ubikacyach i podać 
sumy tych powierzchni dla poszczególnych wydziałów. 

Budownictwo miejskie udzieli konkurującym architektom wszelkich choćby anoni- 
mowo żądanych wyjaśnień programu. 

Projekty mają być złożone w Prezydyum miasta w ostatecznym terminie 1 sty- 
cznia 1904 r. do godziny 12 w południe. 

Architekci zamiejscowi mają złożyć dowód zapomocą recepisu pocztowego, że plany 
konkursowe oddali do przesyłki przed upływem wyznaczonego terminu. 

Projekt należy zaopatrzyć godłem, adres zaś autora dołączyć w osobnej kopercie 
lakiem zapieczętowanej i takimże godłem oznaczonej. 

Ustanawia się następujące nagrody konkursowe: 

l-sza nagrodę w kwocie 4.000 Koron, 
| ll-ga nagrodę w kwocie 3.000 Koron, 
lll-cią nagrodę w kwocie 2.000 Koron. 

Sąd konkursowy może jednomyślną uchwałą w inny sposób nagrody rozdzielić, 
w każdym jednak razie suma 9.000 Koron na nagrody przeznaczona, będzie między 
trzech nagrodzonych autorów rozdzieloną. 

Sądowi konkursowemu służy prawo przedstawienia Prezydentowi miasta do zakupna 
po cenie 1000 Koron projektów nienagrodzonych lecz zasługujących na odszczególnienie. 

Nagrodzone i zakupione projekty stają się własnością gminy miasta Krakowa, 
która sobie zastrzega zupełnie dowolne rozporządzenie niemi. 

Prawo publikacyi projektów pozostawia się autorom. 

Sąd konkursowy składają : 

„Prezydent miasta, względnie jego zastępca jako przewodniczący. 
„Dyrektor Budownictwa miejskiego, względnie jego zastępca. 
Beringer Wandalin, architekt i radca miejski. 

Kaczmarski Władysław, architekt, delegat Tow. techniczn. krak. 
. Kovats Edgar, architekt. e. k. profesor politechniki lwowskiej. 
Ohmann Fryderyk, architekt, c. k. starszy radca budown. z Wiednia. 
Sare Józef, c. k. starszy radca budow. i radca miejski. 

.Szyller Stefan, architekt z Warszawy. 

. Dr. Tomkowicz Stanisław c. k. konserwator i radca miejski. 

Sąd konkursowy zbierze się w 8 dni po terminie konkursu. 

Wynik konkursu ogłoszonym zostanie w tych samych dziennikach, w których go 
obwieszczono. 

Po orzeczeniu sądu konkursowego wszystkie nadesłane projekty wystawione będą 
w Krakowie przez 14 dni na widok publiczny, poczem projekty nienagrodzone zostaną 
zwrócone autorom. 

O zwrot projektów zgłosić się należy do Budownictwa miejskiego w ciągu 3 mie- 
sięcy, licząc od dnia ogłoszenia wyniku konkursu. Po upływie tego terminu gmma miasta 
Krakowa nie będzie obowiązaną do zwrotu. 


Kraków, dnia 8 sierpnia 1908 r. 


OPNOUARWIOM 


Prezydent miasta: 
w z. Dr. Juliusz Leo. 


2079 1 2 


Meuautur Odpowiedzialny: Adolf Nowak. 
Papier u fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. 


ZY 


W drukarni W. Korneckiego w krakowie, 


| PODZIĘKOWANIE, 


Cierpiąc od dłuższego ezasu na gar- 
dło, udałem się po poradę lekarską na 


k. | oddział chirurgiezny Prof. Dra Karola 


Pieniążka. Po szczęśliwie dokonanej o- 
peracyi, czuję się w obowiązku złożyć 
tą drogą serdeczne moje podziękowanie 
Wmu P. Prof. Drowi Karolowi Pienla- 
żkowi i Wmu P. Drowi FranolszkowE 
Nowotnemu zá ich pomoc, opiekę i tro- 
skliwość, jaką mi podczas mej choroby 
okazali. 2084 1 1 
Jan Madeja z Chrzanowa. 


Magazyn J. Sobolewskiego 


W KRAKOWIE 2083 


poszukuje praktykanta 


z ukończoną II-ga lub II-cią. 
klasą gimn. 


Kapitał 20.000 ztr. 
jest potrzebny ba przystę'ny procent. 
świetnie zapewniony po Baukn, na 
realność w pierwszorzędnej dzielniey 
w Krakowie. Bliższej wiadomośei ue 
dzieli dział inseratowy. Pośrednictwo- 
wykluczone. 1982 5 6 


= m. m 


Osoby szezupłe 
| watic, oraz dzieci po krótkiem 
użyciu s 
- a marka 
„Kopoio Caa) 
dostaja znakomicie pełna postaó 
Damy biust znakomicie wypełniony. 
W puszkach 5 kilowych 
po kor. 180 360 6 
na 6 14 30 dni 
Skutek pewny. Do nabycia we wszy- 
stkich lepszych aptekach. W Krakowie 
w drogueryi Zopotha i Sp. We Lwo- 
wie apteka Piotra Mikolascha I Z. 
Ruckera. 1883 K 25 
En gros Fr. Vitek & Comp., Praga. 


Obrazy olejne i rodzajowe: 


po cenach bardzo nizkich. 


Własny wyrób ram wszelkiego 
rodzaju, najstarsza firma w tym zawo- 
dzie na miejscu, rok założenia 1866 


E. LEICHTA w Krakowie 


ulica Pijarska przy bramie Fioryańsklej.. 
SA 0h i OMB 


Agencya leśna 


HENRYKA SKĄPSKIEGO 


technika lnsowego 


w Tarnowie, ul. św Anny L. 9. 


Do sprzedania: Kilku mająt- 
ków koło Sokvla z lasami, w cenie od 
240.000 kor. do 520.000 koron 


2 


Majątek koło Horodenki, w cenie 
45.100 koron. 

Majątek koło Tarnowa, w eenie 
26.000 koron. 2050 3 £ 

Poszukuje: Majątku blisko mia- 
sta i kolei, za 20 do 4v.000 koron. 
b RON, 2 z 
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Zarzad pasieki A. Kraińskiego 
w Jezierzanach ad Borszczów 
rozpoczął wysyłkę znakomitego świe- 
żego, tegorocznego miodu lipcowego 
„patoka“ w płynnym stanie, licząc za. 
5 kg. blaszankę, tylko 7 kor. za zali- 
ezką do każdej staryi pocztowej franco. 
2088 3 15 


WILLA 


składająca się z % domów, 2 mórg 0- 
grodu jarzynowego, do sprzedania lub 
do wynajęcia. Wiadomość: ul. Karme- 

licka 8, w sklepie. 206846 


KAWALER 


lat 26, przemysłowiec, ożeni się Z pan- 
ną lab wdową bez różnicy wieku Po- 
sag do otwarcia interesu Tylko serjo- 
Fotografia. Dyskrecya pewna. „Mał- 
żeństwo* do Administracyi „Głosa 

Narodu 2056 3 3 


